
nowohuckim Coraz więcej wydziałów 
na mecie
Dodatkowa produkcja 
wartości 550 min zł
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Przedsiębiorstwie 
Robót Elektrycz­
nych „Elektromon- 
taż” dokonano osta­
tnio podsumowania 
dotychczasowych 
wyników realizacji 
zadań bież. roku. 
Podjęto przy tym 
decyzję: plan 1964 
wykonamy do 20 
grudnia. Dobre wy­
niki pracy są wyni­
kiem dużej ofiarno­
ści załogi i aktywu 
polityczno - gospo­
darczego.

W wynika skró­
cenia wykonawstwa 
sadań rocznych.

Załoga Huty im. Lenina wykonała plan roczny
c 
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przedsiębiorstwo — 
które w przyszłym 
roku obchodzić bę­
dzie lB-lecie swego 
istnienia — osiągnie 
ponadplanową pro­
dukcję budowlano- 
montażową wartośoi

Meldunek', którego oczekiwaliśmy dosłownie z dnia na dzień 
nadszedł 16 bm. W tym dniu Huta im. Lenina wykonała swe rocz­
ne zadania planu produkcji towarowej. A wartość produkcji na­
szej huty była tego roku jak nigdy jeszcze dotąd ogromna. Przy­
toczmy zresztą najlepiej parę cyfr. W roku 1962 osiągnięta przez 
hutę wartość produkcji towarowej wyniosła 10.257 min zł, w roku 
1963 — 10.873 min zł, a w roku bieżącym przewidywane wykonanie 
wyniesie ok. 11.850 min złotych. Oznacza to, że co miesiąc dawała 
nasza huta produkcję towarową o wartości prawie miliarda złotych.

ok. 4 min zł. Za­
kład Produkcji Pomocniczej 
,-Elektromontażu” wykona 
ponadto dodatkową pro­
dukcję eksportową urządzeń 
elektrycznych na kwotę po­
nad 1 min zł. (dr)

Patronat ZMS i NOT 
nad Kotem

Młodych Inżynierów

DZIĘKI przedterminowemu wyko­
naniu planu rocznego, dodatkowa 
produkcja HiL w pozostałych 
dniach grudnia przedstawiać będzie 

wartość ok. 550 min zł. Przewidywane 
wykonanie planu rocznego powinno 
wynieść ok. 104.8 proc. Które wydziały 
mają w tym ogromnym sukcesie- huty 

Od 1962 r. działa Kolo Mło­
dych Inżynierów, skupiające 
stażystów i tych, którzy ob­
jęli samodzielne stanowiska 
pracy. Koło działające pod pa­
tronatem ZMS rozwinęło róż­
norodną działalność, występo­
wało w charakterze rzecznika 
interesów najmłodszych sta­
żem pracy w hucie.

Poza sprawami zasadniczy­
mi - takimi jak przestrzega­
nie przez pracodawcę harmo­
nogramu pracy, okres jego 
trwania, najszybsze przej­
ście do samodzielnej pracy 
po zdaniu egzaminu stażowe­
go — Kolo Młodych Inżynie­
rów w ramach swej działal­
ności organizowało spotkania 
z profesorami krakowskich 
wyższych uczelni, którzy wy­
głaszali prelekcje na temat naj­
nowszych osiągnięć nauki i te­
chniki, wycieczki do bratnich 
hut czechosłowackich, na Tar­
gi Poznańskie, spotkania z 
młodymi absolwentami w in­
nych pokrewnych zakładach. 
Ale poza imprezami cd więk­
szego dzwonu — pomyślano 
także o podstawowych dla pra­
cownika kadry inżynieryjno- 
technicznej sprawach — o po­
znaniu kombinatu.

Imprezy te, odczyty, spot­
kania i szkolenia odbywały 
się dotychczas w gościnnie u- 
życzanych przez Ognisko Mło­
dych, choć i tak szczupłych 
pomieszczeniach.

Od niedawna — bo od 3 ty­
godni - patronat nad Kołem 
— już teraz Młodych Inżynie­
rów i Techników — sprawują 
wspólnie ZMS i RKP NOT. 
Nie jest to zresztą czysto for­
malny patronat, a jego idea 
wynikła z najbardziej słusz­
nych założeń. Przynależność 
do Koła związana jest z człon­
kostwem w NOT-cie. A to 
gwarantuje pewną ciągłość.

Jakie zadania i cele stawia 
sobie K .ło? Zaangażowanie 
społeczne młodej kadry in­
żynieryjno - technicznej, roz­
wijanie i poszerzanie wiedzy 
technicznej — wykorzystywa-

(Dalszy ciąg na str. 2)

Otwór spustowy martena przebity. Leje 
tię stal. Ostatnia tona do planu bież. roku.

największy udział? Przede Wszystkim 
wydziały walcownicze — dające naj­
większą wartość produkcji towarowej 
(cena gotowego wyrobu zależy głów­
nie — jak wiadomo — od stopnia

Oto załoga X-go martena. Z ich pieca polata się ostatnia tona 
„planowej” stali. Mają powody do radości. Razem z wszystkimi 
slalownikami przyczynili się do pięknych tegorocznych sukcesów 

. swego wydziału.

O WIZJI LOKALNEJ 
W OŚWIĘCIMIU

W dniu 21 bm„ tj. w ponie­
działek o godzinie 18.00 w sali 
Klubu MPiK w Nowej Hucie 
zostanie wygłoszona interesu­

uszlachetnienia produkcji). Poza tym 
pracowały one przez cały rok bardzo 
rytmicznie, dokładając starań o pełną 
realizację zamówień klientów krajo­
wych i zagranicznych. Oprócz Walcow­
ni, ogromny wkład do przedterminowe­
go wykonania planu rocznego, „przez 
hutę, wniosła załoga Slalowi5 g”Która 
również już od tygodnia jes'r. .ia me­
cie i o której sukcesie piszeuiy poni­
żej.

Nigdy jeszcze dotąd hutnicy kombi­
natu nie spisali się tak dobrze jak 
tego roku. Zazwyczaj o wykonaniu 
zadań rocznych przez hutę — jako ca­
łość — pisaliśmy na podstawie mel­
dunku otrzymanego ok. 20—25 grudnia. 
Tego roku meta zadań planowych o- 
siągnieta została 16 grudnia, a więc na 
15 dni przed terminem. Sukcesu tego 
gorąco i bardzo serdecznie gratulujemy 
całej załodze kombinatu, wszystkim in­
żynierem i technikom, mistrzom, bry­
gadzistom, 
wszystkich

tym. któ-e ... . ..
nanie tegorocznego planu 
szybko zmierzają do celu. Osiągnięcia 
naszej huty mogą być przykładem dla 
całego polskiego przemysłu metalur­
gicznego, dla wszystkich zakładów po­
dległych ZHŻiS. _____

W.UB. SOBOTĘ, kiedy nasz numer 
„Głosu" wyszedł już z druku, 
otrzymaliśmy wiadomość ze Sta­
lowni HiL: przyjedżcie do nas natych­

miast, właśnie obsada pieca martenow- 
skiego nr 10 przygotowuje się do spu- 

robotnikom! Załogom 
wydziałów kombinatu, 
osiągnęły już wvko- 

i które

jąca informacja o wizji lokal­
nej Sądu Frankfurckiego w 
Obozie Oświęcimskim. Na ten 
temat mówić będzie red. Mie­
czysław Kieta, który uczest­
niczył w wizji.

W wydziałach huty dobiegły już koń­
ca konferencje Samorządu Robot­
niczego (sprawozdania z ostatnich 
posiedzeń zamieszczamy w nume­

rze na str. 3). Obecnie sfinalizowaniem za­
łożeń planu TPF Huty im. Lenina na rok 
1965 zajmie się KSR HiL, która odbędzie 
się w dniu 21 bm. Na temat ostatniej KSR 
w bieżącym roku, jak również oceny kon­
ferencji w wydziałach, rozmawiamy dziś 
z przewodniczącym Rady Robotniczej 
kombinatu tow. ANTONIM KOMÓRKĄ.

— Prosimy towarzysza przewodni­
czącego o opinię w sprawie przebiegu 
wydziałowych KSR, jak również omó­
wienie porządku obrad fabrycznej 
KSR huty.

— Nadchodząca Konferencja Samorzą­
du Robotniczego HiL ma dla nas bardzo

Obrady ni Zjazdu ZMS w 
Warszawie trwają. Oto dele­
gaci z Nowej Huty i kombina­
tu przed wyjazdem do stolicy. 
W środku grupy I sekr. KW 

ZMS tow. Józef Najdek.
Foto S. GAWLIŃSKI

stu ostatnich ton stali przypadających 
do planu na rok bieżący. Szybko by­
liśmy na miejscu. Ludzie rozpromie­
nieni, uradowani. Ostatecznie nie czę-

Plan wykonany! W kierunku dziesiątego 
martena jalz e pierwszy wózek złomu. \a 
stal ponadplanową. Fot. S. GAWLIŃSKI

sto zdarza się kończyć wykonanie pla­
nu rocznego (w dodatku planu bardzo 
napiętego) na 19 dni przed terminem. 

Stalownicy — ludzie skromni. Nie 
przygotowali z tej okazji żadnej uro­
czystości, meldunków, fanfar. Ot, po 
prostu zebrali się przy piecu nr 10 i 
wzajemnie gratulowali sobie sukcesu. 
Następnie — spust odbył się jak zwy­
kle sprawnie. Stal rozlana została do 
wlewnic. Tyle, że była to już stal na 
poczet roku 1965 obwieszczająca 
wszem wobec wspaniały sukces całej 
załogi.

— Jaka jeszcze będzie w tym roku 
dodatkowa produkcja? Z pytaniem tym 
zwracamy się do tow. Józef» Nowot­
nego — I sekretarza KZ PZPR w Sta­
lowni.

(Dokończenie na str. 3)

„ORBIS”
CZYNNY W NIEDZIELĘ
W celu ufetwienia zakupu 

biletów na okres świąteczny*  
20 bm. (niedziela) czynne bę­
dą kasy nowohuckiego „Orbi­
su’’ w godz. od 8 do 14.

ABY UŁATWIĆ 
ZAKUP MIĘSA

Informujemy, że 21 bm. (po­
niedziałek) w sklepach pro­
wadzona będzie sprzedaż mię­
sa i przetworów mięsnych.
POCZTA PRZED ŚWIĘTAMI

Jak co roku, pracownicy 
służby łączności mają pełne 
ręce roboty w okresie przed­
świątecznym. Nic dziwnego. 
Nowa Huta liczy -już ponad 
122 tys. mieszkańców, a obsłu­
guje ich 6 urzędów poczto­
wych.

Jak informuje kierowni­
ctwo Obwodowego Urzędu 
Telekomunikacyjnego, w bież, 
roku panuje bardzo duży ruch 
przedświąteczny. Codziennie 
do Nowej Huty przychodzi od 
800 do 1000 paczek. Znacznie 
mniej, bo około 400 — wysy­
łają mieszkańcy dzielnicy do 
swych rodzin, czy znajomych. 
Do urzędów pocztowych przy­
chodzi codziennie ponad 25 
tys. przesyłek zwykłych, w 
tjm około 7 tys. kartek z ży­
czeniami świątecznymi. Nie­
co mniejsza ilość zostaje wy­
słana z Nowej Huty.

Przy okazji informujemy, 
że Obwód. Urząd Telekomu­
nikacyjny czynny będzie 20 
bm. (niedziela) w godz. od 8 
do 19, w tym dniu doręczane 
będą też paczki do domów.

(bs)

Ostatnie w tym roku posiedzenie KSR

21 hm; Samorząd Robotniczy HiL 
zatwierdzi plan TPF na 1965 r.

duże znaczenie. Jak wiadomo, zajmie się 
ona omówieniem i zatwierdzeniem pla­
nu produkcyjnego kombinatu na 1965 
rok, który — trzeba to wyraźnie powie­
dzieć — jest planem trudnym.

W bieżącym roku huta otrzymała wcze­
śniej dyrektywne wskaźniki niż w latach 
ubiegłych. Dlatego też o planie roku przy­
szłego możemy decydować jeszcze w br. 
Jest to niewątpliwie wynik realizacji 
uchwał IV Zjazdu Partii, w efekcie któ­
rych, wskaźniki dyrektywne są wcześniej 
przekazywane przedsiębiorstwom.

Przechodząc do oceny KSR w wydzia­
łach i zakładach huty, które odbywały się 
w dniach od 6 do 14 bm. i omawiały pla­
ny produkcyjne dla swoich jednostek or­
ganizacyjnych, trzeba stwierdzić, że ce-

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Ostatnie w tym roku
posiedzenie KSR

(Dokończenie ze str. 1) 
chowała je konstruktywna i rzeczowa dys­
kusja, poparta konkretnymi zamierzenia­
mi organizacyjno-technicznymi, mającymi 
na celu zabezpieczenie wykonawstwa 
trudnych zadań roku przyszłego.

Przykładowo można podać tu Stalow­
nię martenowską. Plan produkcyjny na 
rok 1965 jest w Stalowni wyjątkowo trud­
ny i napięty. W czasie dyskusji na po­
siedzeniu KSR, jak również w trakcie 
omawiania przedstawionych zamierzeń or­
ganizacyjno-technicznych, towarzysze sta­
rali się ujawnić wszelkie możliwe rezer­
wy, które pozwoliłyby im wykonać ten 
plan (szło zwłaszcza o zmniejszenie wy- 
braków i polepszenie jakości 6tali). Po tej 
bardzo rzeczowej dyskusji Konferencja 
Samorządu Robotniczego w Stalowni plan 
na rok 1965 przyjęła, uznając go za realnv.

Podobny zresztą charakter miało oma­
wianie planu na rok przyszły w innych 
wydziałach. W Walcowni Zimnej Blach 
dyskusja nad planem na rok przyszły 
koncentrowała się nie tyle na sprawie sa­
mej wielkości planu, co na zagadnieniach 
poprawy jakości produkowanej blachy 
oraz zwiększeniu uzysków. Jest to bar­
dzo ważna sprawa i istotna zresztą dla 
tego wydziału, który daje przecież koń­
cową produkcję huty.

— Jakie jeszcze zagadnienia domino­
wały w czasie posiedzeń KSR w wy­
działach?

— Z charakterystycznych momentów, 
które zresztą często przewijały się w toku 
obrad wydziałowych KSR, przytoczyć 
można uwagi dotyczące niedoboru poten­
cjału remontowego oraz związane z bra­
kami w zakresie części zamiennych. Rów­
nież dość jaskrawo rysowały się sprawy 
niedoróbek inwestycyjnych, a szczególnie 
opóźnień w oddawaniu do eksploatacji no­
wych obiektów produkcyjnych. Problemy

te podnoszono głównie w wydziałach, na 
które z tego tytułu nałożone są już na rok 
przyszły plany produkcyjne (np. w Za­
kładzie Koksochemicznym — baterie 9 
i 10).

— W jakim stopniu wydziałowe po­
siedzenia KSR przyczyniły się do lep­
szego przygotowania ogólnej KSR hu­
ty, która na ostatnim swym posiedze­
niu w dniu 21 bm. zadecyduje o przy­
jęciu planu produkcyjnego Hit, na 
1965 rok?

— Wnikliwe przedyskutowanie planów 
produkcyjnych przez KSR w poszczegól­
nych wydziałach i zakładach huty pozwo­
liło lepiej przygotować fabryczną KSR. 
Trzeba też nadmienić, że w dniu 16 bm. 
odbyło się wspólne posiedzenie egzekuty­
wy KF PZPR i prezydiów rad Robotni­
czej i Zakładowej, które omówiło stan 
przygotowań do KSR HiL i zatwierdziło 
porządek obrad. Przedstawia 6ię on na­
stępująco:

Referat na posiedzeniu KSR wy­
głosi dyrektor naczelny huty. Podsu­
muje on wyniki produkcyjne bieżące­
go roku i przedstawi proponowane 
wskaźniki planu na rok 1965. Z kolei 
omówione zostaną zamierzenia organi­
zacyjno-techniczne zabezpieczające wy­
konanie planu. W czasie obrad KSR, 
po koreferatach ze strony Rady Ro­
botniczej odnośnie wskaźników planu 
oraz NOT w sprawie zamierzeń orga­
nizacyjno-technicznych, po*  dyskusji — 
podjęta zostanie uchwala.

— Tak więc program ostatniej KSR 
w bieżącym roku jest zarówno boga­
ty. jak i... napięty.

— Rozmowę pragnę zakończyć stwier­
dzeniem, zresztą — wynika ono chyba sa­
mo przez się z tego o czym mówiliśmy, 
Że — obrady KSR winny być bardzo ży­
we, gdyż dotyczyć one będą najistotniej­
szych spraw dla huty i jej załogi. Liczy­
my na to, że aktywny udział członków 
Konferencji Samorządu Robotniczego w 
posiedzeniu pozwoli ostatecznie sprecyzo­
wać kierunki działania oraz podjąć 
uchwałę, zabezpieczającą wykonanie tych 
trudnych zadań 1965 roku przez naszą 
hutniczą załogę.

R.W.

Ze spotkania aktywu w pionie 1E

Atmosfera pracy decyduje o wynikach

16 bm. egzekutywa KF 
PZPR wspólnie z prezydiami 
Rad Robotniczej i Zakładowej 
omawiała przygotowania do 
Konferencji Samorządu Ro­
botniczego Huty im. Lenina i 
porządek obrad oraz w dru­
gim punkcie, realizację we­
wnętrznej uchwały huty w 
sprawie ujawniania rezerw 
wydajności pracy. ■

Informacje w związku z za­
gadnieniami, które będą te­
matem posiedzenia najbliż­
szej KSR HiL w dniu 21 bm. 
złożyli — w sprawach gospo­
darczych djTektor ekonomicz­
ny huty mgr inż. W. Künstler 
oraz zatrudnienia i funduszu 
płac, zastępca dyrektora pracy 
inż. mgr J. Olszowski. Przy-

Z obrad egzekutywy KF
gotowania organizacyjne do 
KSR omówił przewodniczący 
Rady Robotniczej HiL A. Ko­
mórka, który ocenił także 
przebieg KSR w wydziałach.

W czasie obrad zabrał glos 
dyrektor naczetny łjuty mgć 
inż. B. Kolomyjski, który u- 
zupełni! złożone informacje, 
akcentując główny w tej 
chwili kierunek działania, ja­
kim jest ujawnianie rezerw. 
Poszczególni dyskutanci skie­
rowali swą uwagę na analizę 
różnych zagadnień oraz wskaź­
ników przedstawianego na

Z inicjatywy KZ PZPR pionu Gł. Energety­
ka odbyło się przed kilku dniami spotka, 
nie egzekutywy KZ z aktywem społecz­

no-gospodarczym, poświęcone problemom 
wielkiej wagi: kształtowaniu się stosunków 
międzyludzkich w wydziałach pionu. To za­
gadnienie. właściwie pojęte, ma ogromny 
wpływ na realizację uchwał IV Zjazdu i II 
Plenum Partii.

Obszerny referat opracowany przez egze­
kutywę KZ spotkał się z dużym zaintereso­
waniem zebranych, stanowiąc dobrą podsta­
wę do szerokiej dyskusji. Niestety nie jesteś­
my w stanie zamieścić całego referatu( Czy­
telnicy znajdą go w Biuletynie Informacyj­
nym HiL), przytaczamy więc tylko jego koń­
cowy fragment.

’ ,.Z zagadnieniem stosunków między prze­
łożonym i podwładnym wiąże się stosowanie 
podstawowej dla socjalizmu zasady: każ­
demu według jego pracy i 
związana z tym sprawa oceny postaw i pra. 
cy każdego członka załogi. Na tym tle zacho­
dzi w wydziałach najwięcej konfliktów i nie­
porozumień.

Szczególnie dotyczy to podziału nagród i 
premii, przydziału mieszkań, wczasów, awan­
su pracowników. Niektórzy są zdania, że 
szkoda się tym zajmować, bo zawsze w tych 
sprawach będzie niezadowolenie. Jest to sta­
nowisko niesłuszne, prowadzące do popiera­
nia niesprawiedliwości.

Problem sprawiedliwych, obiektywnych 
ocen pracowników ważny jest z wielu wzglę­
dów. Po pierwsze — ludzie chcą wiedzieć, 
jaką cieszą się opinią, jak się ocenia ich pra­
cę. Znajomość opinii ma zasadniczy wpływ 
na wydajność t jakość pracy. Chodzi tu prze­
de wszystkim o oceny pozytywne, jako że po­
chwała skuteczniej wpływa na polepszenie 
wyników pracy niż nagana.

Brak obiektywnych mierników pracy, do­
wolność oceny przełożonego powoduje, że 
pracownik traci orientację, czy jego zarobki i 
awans zależne są od niego samego, czy może 
od sympatii lub antypatii przełożonego? Za­
kłóca to dobrą atmosferę w zakładzie- Każdy 
podział nagród przy braku właściwej infor- AAA AB 4A AA A »AA X-F _ ł _ V.— ... A .ma/4</, 

. niesnasek, niepokoju i posądzeń o kumoter- 
• stwo. Praktyka taka ma również negatywne 
I znaczenie z punktu widzenia współgospoda­
rzenia zakładem pracy, kontroli administracji 
i prawa do krytyki, za którą przełożony mo­
że się „odegrać" przy podziale nagród. Dlate-

I‘ - - - -
macji wywołuje z reguły falę komentarzy,

Zgłaszane uwagi i propo­
zycje omówił na zakończenie 
I sekretarz KF PZPR Z. Ja- 
kus. Stwierdził on, że posze­
rzone posiedzenie egzekutywy 
o prezydia obu Rad pozwoliło 

, lepiej .praygptować się do 
obrad KSR. a. u»-ypu-
kliło potrzebę^® zwrócenia 
szczególnej uwagi^na konfe­
rencji na zamierzenia organi­
zacyjno-techniczne.

W drugim punkcie obrad 
egzekutywa przyjęła do wia­
domości informację o prze­
prowadzeniu I etapu społecz­
nych przeglądów wydajności 

. pracy i zatrudnienia. (w)

go ograniczenie dowolności i stworzenie 
maksymalnie dokładnych kryteriów w ocenie 
pracownika jest warunkiem twórczej krytyki 
i ochrony załogi.

Są w hucie przełożeni, korzy sądzą, że oce­
na pracowników według ich swobodnego u- 
znania — buduje dla nich autorytet i wzmac­
nia dyscyplinę. Dlatego żądają materialnych 
środków podporządkowania sobie podwład­
nych. Ale wtedy właśnie miejsce obiektyw­
nych mierników zajmuje subiektywna, często 
mylna i krzywdząca opinia, budząca nie­
ufność wśród załogi.

Systematyczne oceny, oparte na obiektyw­
nych miernikach, dokonywane jawnie — są 
istotnym bodźcem moralnym dla kształtowa­
nia postawy zawodowej i społecznej pracow­
ników. Na tej drodze można też stworzyć o. 
biektywne kryteria podziału premii i nagród, 
przyznawania wyróżnień i przeszeregowań, 
łącząc harmonijnie bodźce moralne i ekono­
miczne.

Czy nie słuszne byłoby wprowadzenie na­
stępującego systemu ocen: opinię przedsta­
wia bezpośredni przełożony, rejestrujący na 
bieżąco zasługi j wykroczenia pracownika. 
Ocenę tę zatwierdza powołany przez samo­
rząd kolektyw wydziałowy czy zakładowy. 
Wynik dyskusji odczytuje się zainteresowa­
nemu. który ma prawo odwołania do komisj 
zakładowej. Oceny, spisane na specjalnych 
formularzach, przekazuje się następnie do 
Działu Kadr. Jako kryteria należy brać pod 
uwagę takie czynniki, jak: przestrzeganie 
dyscypliny pracy, wydajność i jakość robót, 
inicjatywę, stosunek do bhp, podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych, dbałość o mienie 
społeczne, postawa społeczno-polityczna, a w 
odniesieniu do pracowników technicznych, 
dodatkowo — inicjowanie postępu technicz­
nego i organizacyjnego. Tak zaprojektowany 
system ocen byłby podstawą w polityce 
awansów, przeszeregowań, rozdziału premii 
i nagród. Byłby też praktycznym i skutecz­
nym narzędziem kształtowania postawy pra­
cowników, ich stosunku do pracy, własności 
społecznej, kształtowania stosunków między­
ludzkich na zdrowych zasadach-

Omówione zagadnienia nie wyczerpują 
problematyki kształtowania się stosunków 
między ludźmi w pionie. W każdym razie je­
dnak pokazują, że istnieje wiele konkretnych 
spraw i szereg praktycznych sposobów, środ­
ków wychowawczych, które wydziałowe orga. 

(Dalszy ciąg na str. 4)

Nagrody dla
bm. w kawiarni ZDK 
odbyło się uroczyste za-

u

organizatorów Ra(d« ftztfazw

Mgr Marian JamrOz — jeaen z 
wykładowców Technikum Hutni­
czego HiL. Doświadczony, łubiany 
przez uczniów pedagog.

Folo: S. GAWLIŃSKI

Patronat ZMS ¡ RKP NOT
nad Kołem Młodych Inżynierów

(Dalszy ciąg ze str. 1)

nej następnie w praktyce, za­
gwarantowanie pomocy w naj­
trudniejszym, pierwszym o- 
kresie pracy w hucie. A da­
lej : organizowanie odczytów, 
spotkań towarzyskich, imprez 
kulturalnych, punktów kon­
sultacyjnych dla uczniów 
szkół wieczorowych, pomoc 
techniczna przy opracowywa­
niu wniosków racjonalizator­
skich przez robotników.

To dosyć chaotyczne wyliczenie 
nie obejmuje zresztą i tak wszy-

stklch planów Kola, działającego 
pod kierunkiem nowo wybranego 
zarządu, w skład którego weszli: 
inż. inż. Zdzisław Pluta - przew., 
Eugeniusz Mruk - w-ce przew. 
Kazimierz Slowiak - sekretarz.

i

(BR)
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kończenie działalności Komi­
tetu Organizacyjnego IX Raj­
du Przyjaźni „Szlakami Leni­
na”, w którym uczestniczyli 
m. in.: przedstawiciel WKZZ 
w Krakowie — Jan Krojcza, 
prezes Zarządu Okręgu PTTK 
— Mieczysław Worobkiewicz. 
komandor Rajdu Przyjaźni — 
Zdzisław Jaworski, członko­
wie Komitetu Rajdu: Adam 
Alberii, Honorata Rysz, Je­
rzy Bukowski, Franciszek Ce- 
drowski, Jerzy Adamowicz 
oraz prezes Oddziału PTTK 
HiL — mgr inż. Stanisław Su- 
choński i sekretarz Rady Za­
kładowej — Antoni Dałkow­
ski.

Jak wiadomo nasi turyści od­
nieśli w tej masowej imprezie 
turystycznej duży su-kces, wy­
rażający się przyznaniem Im pu­
charu przechodniego CRZZ i pu­
charu WKZZ. Jest to zasługa ak-

tywnie pracujących, doświadczo­
nych turystów, którzy także nie­
mały udział mają w działalności 
Komitetu Organizacyjnego. Zali­
czamy do nich kol. kol. Zenona 
Podermańskiego, Adama Romana, 
Helenę Hartwig, Stanisława Wo­

laka, Jerzego Trybulakiego, Zo­
fię Florczyk, Mariana Romanow­
skiego 1 Franciszka Majchra. W 
uznaniu ich zasług, na spotkaniu 
wręczono im upominki i dyplomy 
uznania, podobnie zresztą Jak I 
pozostałym członkom Komitetu

Wręczenie dyplomu uznania dla sekretarza RZK tow. A. Dał­
kowskiego. Foto: J. BROŻEK

IAW ?
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W Klubie MPiK otwarto ostatnio bardzo interesującą wysta­
wę reprodukcji starożytnej sztuki. Wystawa liczy około 80 prac, 
prezentuje liczne odkrycia, dokonane ostatnio w czasie badań 
archeologicznych w Rumunii. Materiały dostarczył Rumuński 
Komitet d/s UNESCO, organizatorami tej ciekawej ekspozycji 
jest Polski Komitet d/s UNESCO i klub MPiK.

Na zdjęciu: wyczerpujących wyjaśnień w czasie otwarcia wy­
stawy udziela sekretarz generalny Polskiego Komitetu 
UNESCO, red. W.
równik klubu — A. 
stycznia 1065 r. (bs)

d/s 
Grzędzlelskł, obok prof. K. Estreicher i kie- 

Lisowski. Wystawa czynna będzie do 15 
Fot. J. BROŻEK

TABELA WYKONANIA ZADAŃ blacha ócyn. elektr. 104PRZEZ HUTĘ DO 16 BM. WŁ. prod. gotowa 78
proe. blacha trafo 360

planu Wydział Rur Zgrzewanych
Żaki. Mat. Ogn. rury prod. surowa IM

wyroby szamotowe 101 prod. gotowa 118
wyroby zasadowe 91 prof, gięte 34

dolomit prażony 100 Walcownia Drobnych Profili
wapno palone 101 profile prod. sur. 131

Zakład Koksochemiczny prod. gotowa 117
koks ogółem 101 drut prod. sur. 108
koks wp. 98 prod. gotowa 110
smoła 89 Wydz. W-l prod. og. IM
benzol 91 Wydz. w-1 stal elektr. sur. 117
siarczan amonu 106 Kuźnia 3

Aglomerownia 102 wyroby kute 100
Wielkie Piece odkuwki swob. kute 10O

surówka IM Wydz. W-3 prod. og. 97
Wydział Przerobu Żużla WKS 80

żużel granulowany 
żużel pumeks.

105
116 Odlewnia Staliwa odlewy 101

Stalownia 10« w połowie miesiąca sytuacja
Wydz. Walcownie Wst. jest już zupełnie jasna. Huta

kęsiska prod. sur. 96 jako całość wykonała plan rocz­
prod. gotowa 91 ny, obecnie wydziały biją się o
kęsy prod. sur. 86 najlepsze wyniki produkcyjne na
prod. gotowa 84 swym własnym, wewnętrznym

Walcownia Gorąca Blach podwórku. Jak zwykle na finiszu
prod. surowa 99 tempo pracy jest duże. Więk­
prod. gotowa 99 szość wydziałów z nadwyżką wy­

Walcownia Zimna Blach konuje swe plany, powiększając
blacha czarna sur. 98 swe konta. Kogo szczególnie wy-
prod. gotowa 101 różnić? Bardzo dobrze pracuje za-
blacha ocynkowar '•4 loga Aglomerowni — legitymująca
prod. gotowa 90 się nadwyżką 2.712 ton spieku. W
blacha ocyn. ogn '0 czołówce kroczy nadal załoga
prod. gotowa 104 Stalowni, która posiada obecni«

przekroczenie planu miesięcznego 
wynoszące 8.403 ton stali. Dobre 
wyniki uzyskują wielkoplecownl- 
cy. Ich rezultat, to nadwyżka 
wynosząca prawie 2.800 ton su­
rówki. Bilans roczny tego wydzia­
łu również powinien być znaczpy. 
Nadwyżki produkcyjne posiadają 
ponadto załogi: Ocynowni Ognio­
wej Blach (23 tony blachy). Od­
działu Blachy Trafo (64 tony nad­
wyżki), Wydziału Rur Zgrzewa­
nych (267 km rur). Walcowni dro­
bnych Profili 1 Drutu, Siłowni. 
Kuźni, Wydziału Odlewnie, ZMO 
1 ZK.

Nie wszystko jednak przedsta­
wia się tak „różowo” jak by mo­
żna sądzić z tego wstępu. Finisz, 
finiszem, a nie wszystkie wydzia­
ły mają wykonane «we aktualne 
zadania produkcyjne. I tak np. 
Zakład Koksochemiczny wyko­
nując wprawdzie swe ogólne za­
dania produkcyjne, nie wykonał 
planu w asortymencie koksu 
wielkopiecowego (zaległość 2.010 
ton). Niewielką zaległość posiada 
załoga Walcowni Gorącej Blach, 
Walcowni Wstępnych. Ocynkował 
Blach, Ocynowni Elektrolitycz­
nej, Wydziału W-3, WKS. Najwyż­
sza pora — do końca roku pozo­
stało bowiem już tylko 12 dni — 
zabrać się do usuwania tych za­
ległości. Rytmiczne tempo pracy, 
uzupełnianie tzw. końcówek w za­
mówieniach klientów, troska o 
eksport i wykonanie planów a- 
sortymentowych — to obe.ąńe 
najpilniejsze zadanie. lid)

Organizacyjnego Rajdu, a także 
luz. Stanisławowi Suchońikiamu 
i Antoniemu Dałkowskiemu.

H może skrócić trasę?
Czy naprawdę nie można 

usprawnić komunikacji mię­
dzy Wzgórzami Krzeslawicki- 
mi a kombinatem? Z pytaniem 
tym już niejednokrotnie zwra­
cali się do nas mieszkańcy 
osiadli Na Wzgórzach, Eień- 
czyce „E” i „G”. Dojeżdżają 
oni do pracy w Hucie im. 
Lenina autobusami linii 126 i 
126 bis (z Bieńczyc ,.E”), 125 
i 121 — do Placu Centralne­
go, a następnie tramwajami 
do kombinatu. Autobusy linii 
125 i 121 jeżdżą nieregularnie, 
spóźniając się nawet po pól 
ąodziny. A przecież tę okrężną 
trasę dojazdu można by skró­
cić oo najmniej o dwie trze­
cie, gdyby na przykład auto­
bus 126-bis w godzinach do­
jazdów i przyjazdów z pracy 
kursował bezpośrednio ze 
Wzgórz do Walcowni HiL. 
Zwiększyłoby to rotację kur­
sów autobusu i w konsekwen­
cji rozładowało tłok panują­
cy obecnie w tramwajach i 
autobusach. (kp)



GŁOS NOWEJ wun Str. 3Nr 51 (419)_____________________________________

% obrad wydziałowych KSR

Kierunek: wzrost wydajności
Jak już informowaliśmy, w naszej hucie odbywały 

się ostatnio w zakładach i wydziałach posiedzenia tzw. 
małych Konferencji Samorządu Robotniczego. Ich o- 
brady poświęcone były omówieniu planów produkcyj­
nych i zadań ekonomicznych na rok 1965. Wiele uwa­
gi poświęcano też zamierzeniom techniczno - organiza­
cyjnym, których realizacja w roku przyszłym ma za­
bezpieczyć pełne wykonanie stojących przed wydziała­
mi planów tpf oraz zadań ekonomicznych.

Poniżej dalszy ciąg rela cji z obrad wydziałowych 
KSR w hucie.

W P-40
Sporo optymistycznych ak­

centów można było zanotować 
na małej KSR w Wydz. P-40. 
Należało do nich przede wszy­
stkim stwierdzenie, iż plan te­
goroczny zostanie wykonany 
przedterminowo — jak szaco­
wano — około 24 bm., co po­
zwala się spodziewać do koń­
ca roku około 40 tys. ton su­
rówki wyprodukowanej dodat­
kowo. Poważnej poprawie ule­
gła w tym roku technologia 
pracy wielkich pieców, zwięk­
szyła się wydajność, a zastoso­
wanie gazu ziemnego przynio­
sło oszczędności.

W P-61 uwaga na eksport
I tutaj o wysiłkach załogi 

świadczy podana przez kiero­
wnika Walcowni Gorącej inż. 
K. Czaję wiadomość, iż spo­
dziewana nadwyżka produkcji 
w tym roku powinna wynieść 
około 25 tys. ton blach. Szcze­
gólnie pilną sprawą jest nadą­
żenie z wykonaniem zamó­
wień eksportowych, których 
terminy upływają 20 bm.

Dyskutujący nad planem tpf 
roku przyszłego uczestnicy 
KSR przyjęli go, wysuwając 
szereg postulatów dotyczących 
poprawy produkcji i pracy, 
aby w pełni wykonać swoje 
przyszłoroczne zadania, wyż­
sze o 150 tys. ton od planu 
tego roku, łącznie z przewidy­
waną nsdwyŁką. Zwiększyć się 
musi uzysk i wydajność pra­
cy. Problemem silnie podkre­
ślanym w dyskusji było za­
trudnienie. (konieczność zwię­
kszenia go przez przyjęcie ko­
biet). Były również głosy prze-

W pionie TM więcej części zamiennych
Z udziałem I sekretarza KF 

PZPR tow. Z. JAKUSA oraz 
przewodniczącego Rady Za­
kładowej HiL tow. J. STEFA­
NIKA — obradowała KSR w 
Pionie Gł. Mechanika. Długa, 
żywa i zaangażowana dysku­
sja rozwinęła się po sprawo­
zdaniach i przedstawieniu za­
dań przez gł. mechanika inż. 
Sadowskiego, szefa produkcji 
części zamiennych inż. Kacza­
nowskiego oraz zastępcę szefa 
remontów — inż. Leśniewskie­
go.

Jak wynika z przedstawio­
nych danych, pion Gł. Me­
chanika ma do wykonania w 
roku przyszłym bardzo trudne 
zadania. W tym świetle na 
pierwszy plan wysuwa się za­
gadnienie pomyślnej realizacji 
planu postępu technicznego i 
zamierzeń organizacyjno - te­
chnicznych, co w dużm stop­
niu ułatwi wykonanie zwięk. 
szonych zadań. Główny nacisk 
powinien być położony na te

L kroniki MO

Po przedstawieniu przez inż. 
Oz, Drożdża zadań na rok na­
stępny, dyskutowano nad spo­
sobami wykonania nowego 
planu tpf. Uznano go za re­
alny, mimo zwiększenia pro­
dukcji do 2 min 140 tys. ton, 
przy remoncie dwóch pieców, 
który musi nastąpić w r. 1965. 
Wymagać to będzie szczególnie 
dobrej pracy i skrupulatnego 
przestrzegania zaplanowanych 
wskaźników, wreszcie dalszej 
poprawy technologii, (inż. Fol- 
fasiński), m. in. przez podnie­
sienie temperatury, dmuchu.

mawiające za wykorzystaniem 
nowych pracownic na stano­
wiskach lżejszych. Nadmienia­
no przy tym, iż pracujące do­
tąd w Walcowni kobiety do­
wiodły, iż można na nie liczyć 
na równi z męską częścią za­
łogi.

Następnym tematem w dys­
kusji była walka z hałasem i 
potrzeba lepszego organizowa­
nia wypoczynku po pracy. Z 
uwagą zostały wysłuchane wy­
powiedzi gł. walcownika 
mgr inż. Folfasińskiego, 
kretarza Rady Robotniczej 
Z. Roguli oraz sekretarza 
dy Zakładowej HiL I. Szpar- 
niaka. Jak stwierdzono, Wal­
cownię Gorącą cechuje równo­
mierność wykonania zadań w 
poszczególnych okresach roku. 
Trzeba to utrzymać przy 
wzmożeniu dbałości o jakość 
produkcji, co jest szczególnie 
istotne przy wykonywaniu no­
wych asortymentów. (ik) 

HiL 
se- 

mgr 
Ra-

zamierzenia, które dotyczą u- 
sprawnicnia działalności re­
montowej i produkcji części 
zamiennych. Przewiduje się m. 
in. automatyzację układów 
smarowania (lepsza konserwa­
cja maszyn i przedłużenie ich 
żywotności) oraz stosowanie 
tworzyw sztucznych w produk­
cji części zamiennych. Ta o- 
statnia metoda wprowadzona 
została już szeroko w wielu 
krajach, a próby przeprowa­
dzone u nas dały również nie­
złe rezultaty.

Na duży plus kolektywu pio­
nu należy zapisać prowadzenie 
wraz z wielu instytutami w 
Polsce szeregu prac badawczo- 
naukowych. obejmujących b. 
szeroki wachlarz zagadnień. 
Wspólne opracowanie węzło­
wych problemów produkcyj­
nych ma ogromne znaczenie 
dla kombinatu, dla poprawy 
pracy samego pionu Gł. Me­
chanika.

(Dokończenie na str. 4)

wią więc dla nich atrakcji. 
Słodycze mają na codzień. 
Kradną — dla sportu. Bo 
„wziął Staszek i nikt go nie 
złapał, to ja nie chciałem buć 
gorszy od niego”. Rodzi się 
specyficznie pojęte cwaniac­
two. taki hazard dla najmłod­
szych: złapią, czy nie złapią.

Inna rzecz, że i reakcja ro­
dziców bywa przeróżna — i 
zaskakująca. Pewien inżynier, 
którego funkcjonariusz MO 
poinformował o kradzieży do­
konanej przez 10-letniego sy­
na zareplikował: „No i stało 
się coś? Jedna paczka cukier­
ków — wielkie mi przestęp­
stwo!".

Przy tak pojmowanej moralno­
ści i odpowiedzialności za wy­
chowanie dzieci — można tylko 
rozłożyć bezradnie ręce. Ale w 
większości przypadków rodzice 

(Dokończenie na str. 4) 

Lepsza musi stać się praca słu­
żby utrzymania ruchu, nastą­
pić powinna wymiana urzą­
dzeń pomiarowo . kontrolnych.

W dyskusji zwrócono także 
uwagę na konieczność dalszej 
obniżki kosztów własnych 
(mgr Kotula). Szczególnego 
wysiłku będzie wymagać wła­
ściwe i terminowe przygoto­
wanie pieców do remontu (inż. 
Gabryś). Z tą sprawą łączy 
się również wyrażana kilka­
krotnie w dyskusji, troska o 
części zamienne dla wydziału 
i zapewnienie potencjału re­
montowego.

Wszystkie zamierzenia wy­
nikające z planu tpf zostały 
przyjęte, przy czym zwracano 
także uwagę na potrzebę nie­
ustannego podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych i wypowie­
dzenia bezkompromisowej wal­
ki wszelkim przejawom nie­
dbalstwa, czy bumelanctwa — 
które mogłyby zniweczyć wy­
siłki, podjęte w przyszłym ro­
ku, dla pełnego wykonania za­
dań. Bardzo istotna będzie w 
tym zakresie mobilizacja ca­
łej załogi przez obie Rady oraz 
ZMS (tow. Leszczyński).

Wiele uwag wniósł w dysku­
sji tow. Marian Najduchowski, 
sekretarz KF PZPR. Krytycz­
nej ocenie poddał on zbyt sła­
be zainteresowanie postępem 
technicznym, dotyczy to zwła­
szcza kadry średniego dozoru. 
Trzeba również pomyśleć o ob­
niżeniu kosztów remontów, 
które ciągle jeszcze są zbyt 
wysokie.

Święta i Sylwester w górach
turystycz-

. grudnia, a 
można spę-

Komisja Narciarska Oddziału 
PTTK w HIL sprawiła miłą nie­
spodziankę miłośnikom „białego 
szaleństwa”, organizując srrreg 
atrakcyjnych imprez *----------

Kilkoro dzieci dziennie tra­
fia na Komendę Dzielnicową 
MO. Ostatnie ..hobby” nowo­
huckiej' dzieciarni — to kra­
dzieże w Samach. Nie liczą 
się one w setki złotych, 
często są to kwoty groszowe. 
Torebka cukierków, czekola­
da, herbatniki — bywają naj­
częściej przedmiotem kradzie­
ży. Choć zdarza się, że i kost­
ka masła ginie z chłodniczej 
lady. Ciekawe zjawisko obser­
wują tu funkcjonariusze MO, 
przy rozmowie z dziećmi i 
wzywanymi natychmiast ro­
dzicami. W większości mali 
złodzieje, to dzieci dobrze sy­
tuowanych rodziców. Czeko­
lada, czy cukierki nie stano-

nych w górach.
Okres od 24 do 27 

więc dni świąteczne 
dzić w schronisku na Hali Bora- 
czej w Beskidzie Żywieckim. 
Koszt trzydniowego pobytu w gó­
rach wraz z wyżywieniem i prze­
jazdami autobusem wynosi tylko 
150 zł od osoby. Obowiązuje strój 
narciarski, bo program przewidu­
je wycieczki w góry.

IV tym samym schronisku Od­
dział PTTK i Rada Zakładowa 
HiL urządzają dla naszych hutni­
ków „Sylwestra”. Wyjazd w gó­
ry: 31 grudnia o godz. 12-tej * 
Placu Centralnego, powrót wie­
czorem 3 stycznia 1965 r. Koszt 
150 zl od osoby. Nie trzeba nikogo 
przekonywać o uroku zabawy syl-

Załoga Huty im. Lenina wykonała plan roczny
(Dalszy ciąg ze str. 1)

— Przewidujemy dostarcze­
nie dodatkowo ok. 130—135 
tys. ton stali. Tym samym oba 
nasze zobowiązania produkcyj­
ne (jedno opiewające na 100 
tys. ton i 'drugie na 20 tys. ton) 
będą wysoko przekroczone.

— Kogo specjalnie wyróż­
nić za dobrą pracę i co za tym 
idzie, za wkład 
sukcesu

— Na 
uznania 
załoga, 
gdyż sukces osiągnięty został 
zbiorowym, harmonijnym wy­
siłkiem wszystkich stalowni- 
ków. Bardzo dobrze spisał się

do ogólnego 
Stalowni?
słowa prawdziwego 
zasługuje cała nasza 
wszyscy pracownicy,

Ostatnio odbyło się w Nowej Hucie walne zgromadzenie członków 
kola Polskiego Związku Wędkarskiego. W kole tym bierze aktyw­
ny udział wielu pracowników HiL — przedkładających ponad 
każde inne hobby — wypoczynek nad wodą z wędką w ręku. Na 
zebraniu omówiono plany pracy na przyszłość i wybrano nowe 
władze koła. Foto: J. BROŻEK

Hutnicy już na nartach

Trzeba trochę odpocząć. A może 
grudniowe słońce choć trochę 

opali?

TI/ ub. niedzielę po raz pierwszy w tym sezonie grupa 
»» narciarzy „spod znaku" PTTK-HiL pojechała na „de­

ski” do Zakopanego. Ci najbardziej zaawansowani w sztu­
ce jazdy na nartach szusowali z Kasprowego, pozostali 
„szlifowali” formę na pólkach Kalatówek i hali Kondrato- 
wej. W bież, sezonie wzorem lat ubiegłych, tego rodzaju 
wycieczki organizowane będą przez cały okres zimy. Nieza­
leżnie od nich PTTK organizuje w okresie świateczno-no- 
worocznym kursy narciarskie.

Kalatówki. Przypinamy narty. Po raz pierwszy w tym sezónlel

I plerw»zy szus. 
Tekst i fot. S. GAWLIŃSKI

W czasie postoju, na trasie koto autobusu toczy się bitwa śnież­
nymi kulami.

westrowej w naturalnej scenerii 
ośnieżonych smreków.

Dla sympatyków „białego sza­
leństwa”, którzy pragną „doszli­
fować” swój styl jazdy na des­
kach, Oddział PTTK HiL organi­
zuje kurs nauki na nartach w 
dniach od 25 grudnia br. do 1 sty­
cznia 1965 r. na Złatnej w Beski­
dzie Żywieckim. Zakwaterowanie 
w stacji turystycznej, w poko­
jach 6 — 12-osobowych. Koszt 240 
zł dla członków PTTK. Tyle samo 
płaci pierwszy członek rodziny 
pracownika huty, a każdy następ­
ny 340 zł. Nauka jazdy na nar­
tach prowadzona będzie pod nad­
zorem doświadczonych instrukto­
rów narciarskich kol. kol. HELE­
NY HARTWIG i ROMANA WIE- 
LEBNOWSKIEGO.

Bliższych informacji udziela 
Biuro Oddziału PTTK HiL, budy­
nek „S”, tel. 48-25. (dz) 

więc Oddział Pieców Martę, 
nowskich. na czele z inż. JE­
RZYM ZIĘBĄ, Oddział Hali 
Łejniczej. którym kieruje JU- 
T.l AN WRZESIEŃ. Oddział 
Przygotowania Wsadu — bo­
rykający się z wieloma trud­
nościami, ale zwycięsko je po­
konujący. Kierownik — inż. 
WŁADYSŁAW CHODY NSKI. 
Na uryróżnienie zasłużył sobie 
też na pewno Oddział Zesta­
wów na czele ze swym szefem 
inż. HENRYKIEM GEDIGĄ. 
Podziękowanie za ofiarną zaw­
sze pracę, za bojowbść i ini­
cjatywę, należy się dla mecha­
nika wydziału inż- MICHAŁA 
GRZĘDY, dla elektryka — inż.

KSIĄŻKI
Jan Zaborowski i Stanisław 

Poznański — SONDERAKTION 
KRAKAU.

Książka wydana w dwudzie- 
stopieciolecie tragicznych chwil 

nauki polskiej. Opis podstępnego 
aresztowania
Sachsenhausen profesorów Uni­
wersytetu 

wspomnienia 
profesorów 
nośc! UJ w 
tekście liczne ilustracje.
Wyd. ZBoWiD — cena 25 zł.
Jacek Friihling — W MOIM 

KALEJDOSKOPIE.
Książka napisana przez dzien­

i uwięzienia w

Jagiellońskiego — 
o akcji pomocy dla 
oraz tajnej dzialal- 
latach okupacji. W

AŁEKSANDRA NIZINSKIE- 
GO, kierownika Oddziału 

. Konserwacji Pieców inż.
ALEKSANDRA KARPAŁY, 
który wraz ze swymi ludźmi 
robił wszystko co możliwe, aby 
zapewnić najdłuższą kampanię 
pieców. Należy wyróżnić też 
energetyka wydziału inż. STA­
NISŁAWA BUTRYN A, szefa 
służby utrzymania ruchu — 
inż. ZDZISŁAWA SOJĘ.

A z obsług piecowych, 
pochwałę zasłużyły sobie prze­
de wszystkim obsady marte­
nów nr 6, 8 i 10, które cały 
czas, znajdowały się w czo­
łówce. Ale wszystkie inne za­
łogi pracowały również bar­
dzo wydajnie i z zadziwiającą 
rytmicznością.

*

WBM. w późnych godzinach 
wieczornych wykonała 
plan roczny następna za­
łoga HiL — Wydział Wal­

cownie Wstępne. Nasi wal- 
cownicy przez cały rok utrzy­
mywali się w czołówce naj­
lepiej pracujących wydziałów 
huty, niejednokrotnie popra­
wiali stare rekordy produk­
cyjne i ustanawiali nowe. Mi­
mo okresowych trudności 
wsadowych wykonywali z 
nadwyżką swe zadania mie­
sięczne. I oto cenny rezultat: 
14 dni przed terminem wy­
konany plan roczny, dodatko­
wa produkcja sięgająca 100 
tys. ton kęsisk i 35 tys. ton 
kęsów. Miliony złotych warto­

ści produkcji.

na

nikarza, krytyka teatralnego I 
tłumacza. Wydarzenia podane w 
wesołej, przystępnej formie, ma­
ją miejsce od czasów przed 
I wojną światową.

Wyd. PIW- — cena U zł.
Pierre. Monteta — ŻYCIE CO­

DZIENNE W EGIPCIE W EPO­
CE RAMESSYDOW - XIII-XII 
W. P.N.E.

Obszerny opis kultury mate­
rialnej i duchowej. Autor opo­
wiada o życiu codziennym ludzi 
przeciętnych, jak również o 
wielkich pisarzach, sędziach i 
kapłanach — o śmierci, pogrze­
bie 1 życiu pozagrobowym. W 
tekście liczne Ilustracje. Prze­
kład Eligil Bąkowskiej.

Wyd. PIW — cena 45 zł.
(k. a.)

Warto podkreślić, że tego­
roczne zadania produkcyjne 
wydziału były dużo wyższe od 
ubiegłorocznych. Wskaźnik 
wzrostu wynosił ok. 10,5 proc, 
w porównaniu do planu 1963 
roku. Kierownictwo Wydz. 
Walcownie Wstępne i cała 
załoga koncentrowały głównie 
swą uwagę na wyszukiwaniu 
rezerw produkcyjnych — 
tkwiących zarówno w organi­
zacji pracy, wykorzystaniu 
maszyn i urządzeń produkcyj­
nych, jak również w mobiliza­
cji samej załogi. Atmosfera 
jaka wytworzyła się wśród 
pracowników poszczególnych 
zmian wokół bieżącej realiza­
cji planów — była nader 
sprzyjająca. Śmiało ujawnia­
no słabości i niedociągnięcia 
produkcyjne. W rezultacie te­
go osiągnięta została poprawa 
organizacji pracy na piecach 
wgłębnych, zwiększono wydaj­
ność na ciągu walcowniczym 
Zgniatacza, osiągnięto więk­
szy uzysk produkcji oraz 
wyższą jakość czyszczenie kę­
sisk.

Dużo pomogła też rekon­
strukcja Zgniatacza i wyko­
nanie remontu kapitalnego, 
dzięki czemu zwiększyła się 
sprawność maszyn i urzą­
dzeń.

Wszystkim walcownikom ze 
Zgniatacza serdecznie gratu­
lujemy sukcesu życząc w 
przyszłości wielu dalszych o- 
siągnięć! (jd)

ZDJĘCIA DO ODEBRANIA
Dyrekcja 3-letniego Tech­

nikum dla Pracujących w HiL 
prosi absolwentów z reku szk. 
1963'64 o odebranie „tabla” w 
sekretariacie szkoły, w godzi­
nach od 10 do 15.
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Jeszcze o przygotowaniach do zimy

Czas na usunięcia ostatnich usterek
W prawdzie aura jest tego 

roku nader łaskawa dla 
huty, darząc nas pogodą 

zaiste niezimową, niemniej o 
przygotowaniach „Akcji: zima 
64/65” należy stale pamiętać. 
Tym bardziej, że nie wszystko 
jest jeszcze zapięte na ostat­
ni guzik i grozić mogą pewne 
niespodzianki. Po raz wtóry 
już przychodzi nam na pierw­
szy plan wybić sprawy 
inwestycyjne.

Na ostatnim posiedzeniu ko­
misji do spraw przygotowania 
huty do okresu zimowego 1964- 
65 stwierdzono, że spośród 31 
pozycji terminarza robót, uję­
tych we wspólnym zarządze­
niu dyrekcji huty oraz PPB 
HiL, z terminem wykonania 
na dzień 30 listopada 1964 zre­
alizowano całkowicie zaledwie 
9 pozycji. Zaległości są więc 
nadal bardzo duże i trzeba się 

. do nich zabrać całym ser­
cem. Ładna pogoda nie mo­
że uspokajać budowlanych, 
gdyż zmiana aury możliwa jest 
dosłownie z dnia na dzień i z 
godziny na godzinę. Przyjdą 
wielkie mrozy, wraz z nimi 
śnieżyce, wtedy roboty inwe­
stycyjne — warunkujące peł­
ną gotowość huty do pracy w 
zimie — będą zupełnie spara­
liżowane. Dopóki nie jest za 
późno bijemy na alarm: przy­
spieszyć tempo robót, skiero­
wać większy potencjał budo­
wlany, nadrabiać zaległości. 
Zima się zbliża!

O jakich zagrożeniach przy­
pomnieć? Ot, chociażby o pra­
cach na odcinku robót inwe­
stycyjnych kolejowych w rejo­
nie Stacji Surowcowej huty i 
Stalowni Konwertorowo - Tle­
nowej. Czekają również na j- 
sunięcie usterki ujawnione w 
rozmrażalni wagonów nr 4. 
Oprócz tego warto podkreślić 
sprawę dojazdu do Zakładu

Z OBRAD WYDZIAŁOWYGH KSR
(Dalszy ciąg ze str. 3)

Ogólnie biórąc — zamierze­
nia pionu na rok 1965 spro­
wadzają się do maksymalnego 
wzrostu wydajności pracy, po­
prawy jej organizacji, uspraw­
nienia gospodarki materiało­
wej i wykrycia rezerw. Szcze­
gólnie poważne i trudne ~ 
ale mimo to realne — zadania 
ma do wykonania Warsztat 
Mechaniczny. Już w styczniu 
trzeba będzie przeznaczyć po­
nad 70 tys. godzin pracy dla 
zabezpieczenia remontów ka­
pitalnych w hucie. W związku 
z tym szczególną uwagę trze- 

(Dokończenie ze str. 2)
nizacje partyjne i samorządu powinny podjąć 
dla lepszego ukształtowania atmosfery w 

pionie TE.
Najważniejsze jest jednak zrozumienie 

doniosłości problemu — przez podstawowe 
organizacje partyjne. To one właśnie powin. 
ny zainicjować w wydziałach zbadanie i o- 
pracowanie właściwych środków oddziaływa­
nia na załogę, w kierunku wytwarzania jak 
najlepszej atmosfery w pracy. Sposobów 
zmierzających do poprawy jest wiele. Trzeba 
tylko chcieć je znaleźć".

dzialne prace. Wychowawcza rola mistrza musi 
polegać również na tym, że będzie on się cie­
szył autorytetem wśród robotników, że będą 
oni zwracać się do mistrza z pełnym zaufaniem 
w każdej sprawie. Niestety, dotychczasowej 
praktyki wynika, że u mistrzów niejednokrot­
nie zawodzi cierpliwość, że nie zawsze chętnie 
wysłuchują bolączek podległych sobie pracow­
ników.
Na spotkaniu zgłoszono wiele cennych po­

stulatów. Czy nie należałoby np. zorganizo­
wać spotkania egzekutywy KZ z brygadami 
Pracy Socjalistycznej, dla omówienia próbie-

Atmosfera pracy decyduje o wynikach
Dyskutanci potwierdzili potrzebę szerokiej 

realizacji wniosków, wysuniętych w re­
feracie egzekutywy. Zagadnienie sto­
sunków, międzyludzkich nigdy jeszcze nie 

było tak szeroko omawiane, nigdy nie stano­
wiło jednego, głównego problemowego tema­
tu zebrania. Podkreślono bardzo wyraźnie 
konieczność ciągłości działania w tym kie­
runku całego aktywu pionu, zarówno społe­
czno-politycznego, jak i gospodarczego, a 
nie traktowania tych ważnych zagadnień je­
dynie akcyjnie, jednorazowo.

Towarzysze biorący udział w spotkaniu 
słusznie zwracali uwagę na to, że inicjatywę 
KZ powinny podjąć dołowe ogniwa partyjne 
i związkowe — grupy, przenosząc problemy 
atmosfery do całej załogi, na wszystkie sta­
nowiska pracy. Również administracja wy­
działów powinna bardziej społecznie patrzeć 
na załogę i z tego punktu widzenia uspraw­
niać swą pracę.

Wiele miejsca w dyskusji poświęcono mi­
strzom, mającym szczególnie wdzięczną rolę do 
spełnienia. Powinni oni omawiać z poszczegól­
nymi pracownikami icb zadania, pozostawiając 
następnie „wolną rękę” swym podwładnym, 
którzy w realizacji zadań mogą wtedy wyka­
zać się inicjatywą i lepiej wykonać odpowie-

mów więżących się ze stosunkami między­
ludzkimi? Czy z tym zagadnieniem nie łączy 
się konieczność konsekwentnej realizacji 
wniosków z narad roboczych? Na pewno. Ta 
ostatnia sprawa jest szczególnie ważna i isto­
tna, pozwoli bowiem na szersze zaangażowa­
nie załogi w dyskusję nad zagadnieniami go. 
spodarczymi i społecznymi. Dalszy postulat, 
to wprowadzenie szkolenia dozoru na temat 
stosunków międzyludzkich, które są zagad­
nieniem trudnym i złożonym. Zwracano u- 
wagę i na to. że dozór średni bardzo często 
uchyla się od podjęcia szybkiej decyzji w 
wielu sprawach, czekając, aż zrobj to za nie­
go wyższy dozór. Pozornie sprawa ta ma je­
dynie aspekt zawodowy, produkcyjny, ale 
złożoność występujących w wydziałach pro­
blemów niejednokrotnie rzutuje w dużym 
stopniu na ogólną atmosferę w pracy.

Długo dyskutowali towarzysze nad refera­
tem. Można było przekonać się, że całemu 
aktywowi pionu bardzo leżą na sercu sprawy 
związane z kształtowaniem właściwej atmo­
sfery w wydziałach. Postanowiono udostęp­
nić referat egzekutywy całej załodze GL 
Energetyka, poddać go szerokiej dyskusji. 
Problem wart jest najwyższej uwagi.

STANISŁAW MULARZ 
I sekretarz KZ PZPR pionu TE

Koksochemicznego. Droga jest 
tutaj w tak fatalnym stanie, 
że stanowi ona faktycznie bar­
dzo trudną do przebycia prze­
szkodę. A co będzie, jak zda­
rzy się wypadek pożaru w ZK 
i drogę tę będzie musiała „for­
sować” Straż Pożarna?

Opóźnienia robót inwesty­
cyjnych wiążą się również z 
zabezpieczeniem załogom pra­
widłowych warunków sobjal- 
no - bytowych w okresie zi­
my. Przykład? Szatnia i łaź­
nia w Wydziale Zasadowym 
ZMO nie jest jeszcze przygo­
towana do zimy, co stwarza za­
łodze poważne kłopoty. I ta u- 
sterka powinna być jak naj­
szybciej usunięta.

A teraz krótko o „pozyty­
wach”. Co mamy już go­

towe do zimy? Gotowa jest 
więc odmrażalnia promienni­

kowa zainstalowana w rejonie 
Stalowni Martenowskiej. Do 
jej pełnej sprawności brakuje 
jeszcze tylko dwóch elektry­
cznych podciągarek wagonów 
oraz instalacji elektrycznej. Z 
tego powodu ustalony został 
nowy termin pełnego przygoto­
wania odmrażalni do zimy — 
na dzień 20 bm. Mamy nadzie­
ję. że termin ten będzie już do­
trzymany i nie wynikną żadne 
nowe niespodzianki.

Do załatwionych spraw na­
leży zaliczyć przeprowadzenie 
szkolenia pracowników pionu 
TE w obsłudze promienników 
gazowych oraz próby ogrze­
wania promienników gazem 
ziemnym z butli. Wynik do­
świadczeń jest pozytywny: bu­
tla 80-litrowa, napełniona ga­
zem ziemnym pod ciśnieniem 
200 atm., pozwala na opalanie 
jednej głowicy w sposób cią­
gły przez 20 godzin. A więc 
nieźle!

Nie budzi również obaw za­
opatrzenie huty w podstawowe 

ba poświęcił sprawie lepszego 
wykorzystania maszyn, bar­
dziej prawidłowego przygoto­
wania produkcji, walce z fluk­
tuacją, a także pracy z mło­
dymi pracownikami wydziału.

Jak stwierdził tow. 
pokoi nas wszystkich 
korzystania w pionie 
potencjału ludzkiego 
wego. Dopiero ok. IM tys. godzin 
pracy w miesiącu pracowników 

W-3 byłoby w stanie zagwaranto­
wać potrzeby huty 1 do tego na­
leży bezwzględnie dążyć. Duża 
w tym rola organizacji partyjnej, 
samorządu robotniczego. związ­
kowców oraz członków ZMS. 

surowce na okres zimowy. 
Przeprowadzona została inter­
wencja w sprawie zwiększe­
nia dostaw złomu stalowego, 
węgla i piasków formierskich. 
Nie najgorzej rysują się także 
perspektywy zgromadzenia na 
składowisku ZK odpowiednie­
go zapasu węgla koksującego 
(165 tys. ton). Jak informuje 
nas główny inżynier ZK tow. 
Pollak zaopatrzenie zakładu w 
węgiel jest załatwiane na bie­
żąco i — jak dotąd — z do­
brym rezultatem.

Na składowisku ZK znajdu­
je się aktualnie ok. 130.000 ton 
węgla koksującego, niewiele 
więc już brakuje do ustalone­
go na zimę „żelaznego zapa­
su”.

Ieszcze kilka uwag o przy­
gotowaniach do zimy na­
szego Wydziału Kolejowego. 
Transport kolejowy, był za­

wsze i jest czułym ogniwem 
przygotowań, od jego spraw­
ności zależy w znacznym sto­
pniu praca huty w zimie. Cał­
kowicie przygotowane już są 
do eksploatacji rozmrażalnie 
wagonów z tworzywami nr 1, 
2 i 3. Zabezpieczono również 
373 wagony posiadające insta­
lację. umożliwiającą podłącze­
nie ich do rozmrażalni paro­
wej, na torowisku kolejowym. 
Wyremontowano i przegląd­
nięto 323 wagony, 35 wago­
nów miało być gotowe w tych 
dniach. Planowo przebiega re­
mont lokomotyw spalinowych 
i parowozów z uwzględnie­
niem potrzeb zimowych. Za­
kończone zostały już prace 
przy instalacji ogrzewania roz­
jazdów kolejowych na terenie 
huty (były one przerwane z po­
wodu braku potencjału robo-

Jakus, nie- 
fakt niewy- 
istniejącego 
i maszyno-

Przedstawiamy członków młodzieżowej BPS mistrza E. Czeczotki 
z Wydziału Aparatury Kontrolno-Pomiarowej. Pracują w rtęciowni 
„na piątkę”, 
załogi.

ciesząc się zasłużonym autorytetem u kierownictwa i
Foto: S. GAWLIŃSKI

KRONIKA MO

czego). W pracach tych wyko­
rzystane są w pełni doświad­
czenia z ubiegłej zimy oraz z 
osławionej „zimy stulecia”.

Informowaliśmy o ciekawie 
zapowiadającym się novum 
jakim są zamówione dla huty 
ubrania z zainstalowanym w 
nich ogrzewaniem — nieoce­
nione dla stanowisk pracy na 
otwartym polu. Niestety do­
piero 15 stycznia 1965 roku o- 
trzymamy próbną partię tych 
ubrań, zawierającą ...10 kom­
pletów. Cena za komplet 1800 
zł (świadczy to jak dużą wa­
gę przykłada się do stworze­
nia ludziom maksymalnie do­
brych warunków pracy). Rzecz 
tylko w tym, że potrzeby huty 
w zakresie ubrań ogrzewanych 
— zgłoszone do Działu BHP, 
wynoszą... 415 kompletów 
ubrań.

W jakości produkcji też kryję się rezerwy
W jednym z ostatnich nume­

rów „Głosu” przedstawi­
łem akcję uruchamiania 
rezerw poprzez właściwe wy­

korzystywanie surowców, ma­
teriałów, paliwa i półfabry­
katów w procesie produkcji 
wyrobów hutniczych i wpływ 
oszczędności materiałów na 
wzrost produkcji. Czy jest to 
jedyna droga do uruchamia­
nia rezerw w naszej hucie? 
Na pytanie to trzeba odpo­
wiedzieć, że dróg tych jest 
wiele, a każda z nich prowa­
dzić może do wzrostu produ­
kcji, poprawy jakości wyro­
bów, wzrostu wydajności pra-

(Dalszy ciąg ze str. 3) 
traktują wezwanie MO jak syg­
nał ostrzegawczy, zdają sobie 
sprawę, że dziecinnie pojęty 
„sport” może przerodzić się w 
nawyk. Nawyk ułatwiający życie, 
pozwalający zgromadzić małą go­
tówkę, uzyskaną za sprzedaż skra­
dzionych przedmiotów — na dro­
bne wydatki. A im później — tym 
trudniej wyplenić zlo.

Stąd też wiele dzieci — naj­
częściej do 14 lat, ma na 
swoim koncie drobne kradzie­
że, włóczęgostwo, ucieczki z 
domu. Nasilenie tych wypad­
ków skłoniło nowohucką MO 
do zorganizowania w gmachu 
Komendy — Izby Dziecka. 
Mały pokój, trzy łóżka z czy­
stą pościelą, gry, książki

Od 22. X. przebywało tu 14 
dzieci, zatrzymanych wieczo­
rem, wałęsających się nocą. 
Dwoje przywieziono aż z Brze­
ska. Jechały z Huty do Rze­
szowa pociągiem, same — 12- 
letnia dziewczynka i młodszy 
od niej brat „Jedziemy do ba- 
busi, bo nam źle w domu, ta­
to nas ciągle bije" — powie­
działa rezolutnie mała.

Dzieci znajdują tu bezpiecz­
ne schronienie. Ale tylko na 
jedną noc. Potem — wra­
cają do domów. I znów róż­
nie bywa. Albo’ uda się kolej­
na ucieczka, albo nie. Ale nic 
zawsze powodem opuszczenia 
rodzicielskiego domu jest zły 
stosunek do dzieci. Bywa, że 
rodzice proszą: „Odwieźcie mi 
go do domu, bo jak nie — to 
po drodze mi ucieknie". 

cy lub podniesienia akumula­
cji.

Drugą dziedziną rezerw, 
która w trakcie walki o wy­
konanie planu produkcji mo­
że ujść uwadze załogi, jest 
jakość produkowanych wy­
robów hutniczych. W hucie 
produkujemy stale jakościowe 
na blachy o podwyższonej wy­
trzymałości, odporności na 
korozję i transformatorowe. 
Porównując zadania planowe 
na rok 1964 z zadaniami na 
rok 1965 dochodzimy do wnio­
sku, że ilość stali jakościo­
wych wzrasta stosunkowo 
szybko i osiągnie w nadcho­
dzącym roku 150 proc. Czy 
jest to objaw pozytywny w 
pracy huty i gospodarce na­
rodowej? Na pewno tak.

Wzrost zadań produkcji stall 
Jakościowych o przeszło 50 proc, 
powoduje znaczne obniżenie śre­

dniego uzysku w kolejnych fz- 
zach procesu walcowania aż do 
wyrobu gotowego. Jakośclówka 
obniża średni uzysk poszczegól­
nych walcowni i wpływa pod wy ż- 
szająco na koszty własne pro­
dukcji. Przy wzroście produkcji 
stali jakościowych założone w pla­
nie zadania w zakresie uzysków 
są w ten sposób zadaniami bar­
dziej mobilizującymi. Jest to Jed­
nak pierwsza strona medalu. Jak 
wygląda druga — kosziy własne 
produkcji 1 zysk na wyrobach ze 
stali Jakościowych? Otóż, przy 
obecnym systemie rozliczeń kal­
kulacyjnych, koszty własne są 
znacznie wyższe od kosztów po­
zostałych wyrobów, Jednak ceny 
uzyskiwane za te wyroby zawie­
rają niewielki bodziec dla pro­
ducenta w postaci zwiększonego 
zysku, w prowadzonych wskaż-

Wanda, 
dwóch

Jak dotąd — nasze wywo­
dy dotyczyły „młodszej" czę­
ści młodzieży. Ale i z tymi 
17, czy 18-letnimi wcale nie 
jest lepiej. Przeciwnie. Bywa­
ją wśród nich zdeklarowane 
włóczęgi, ale i aktualni ucz­
niowie różnych szkół. Niepo­
kojący jest fakt, że duży pro­
cent tych ostatnich rekrutuje 
się z ZSZ HiL.

Oto np. ostatnio zatrzymano 
dobraną czwórkę: Tadeusza 
Sz., Krzysztofa S., z ZSZ, dzia­
łających wspólnie z dwoma in­
nymi, niewiele starszymi ko­
leżkami. Od 17. XI. dokonali 
oni szeregu włamań do szkół, 
żłobków i przedszkoli. Ukradli 
również adapter i aparat te­
lefoniczny z KS 
Dwóch aresztowano, 
zostało pod dozorem.

Teczek młodocianych 
ców stale przybywa. Do już za­
łożonych dołącza się akta nowych 
spraw. Nic dziwnego, że KD MO 
coraz więcęj uwagi poświęca za­
gadnieniu przestępczości nielet­
nich i opiece nad moralnie zanie­
dbaną młodzieżą. Od niedawna 
kieruje tymi pracami specjalnie 
wyznaczony pracownik — st. slerż. 
Zbigniew Stefa ni. Ściśle współpra­
cuje z nim 20-osobowa grupa 
ORMO-wców — z p. Barbarą Kie- 
rot na czele.

Ale nawet najaktywniejsza 
praca tego zespołu ludzi — 
nie wystarczy. Piękne pole 
działania miałby tu ZMS i 
ZHP. Z młodzieżowymi akty­
wistami łatwo pracować. A z 
młodzieżą tzw. trudną — nie 
łatwo. Ale warto i trzeba.

B. Roszko

przestęp-

W ostatnim nu­
merze „Głosu” 
pisaliśmy o suk*  
cesie brygad re­
montowych z W- 
17 i HPR, które 
w pięciokrotnie 
krótszym czasie 
uwinęły się z re­
montem suwnie 
lejniczych w 
Stalowni. Zdję­
cie nasze przed­
stawia moment 
tego trudnego 1 
pięknego lin szu. 
Gratulujemy i 
czekamy na dal- 

sukcesy/
Foto:

GAWT.IRSKI

nikach rentowności poszczegól­
nych wyrobów walcowanych pro­
dukcja wyrobów ze stall Jako­
ściowej wykazuje nieco wyższe 
wskaźniki rentowności. Nie Jest 
to jednak jedyny argument prze­
mawiający za produkcją wyższych 
gatunków stali.

Popatrzmy teraz na zagad­
nienie jakości od strony od­
biorcy naszych wyrobów. O- 
trzymując stal jakościową od­
biorca oszczędza znacznie na 
ilości stali zużytej do produk­
cji konstrukcji, maszyn i u- 
rządzeń. Jest tu więc i spra­
wa oszczędności stali i obni­
żenia kosztów produkcji tych 
wyrobów. Pomimo, iż za stal 
jakościową odbiorca płaci 
wyższą cenę, jego koszty wła­
sne są niższe, aniżeli były przy 
stalach pospolitych. Poprzez 
odbiorcę dochodzimy do uta­
jonego wzrostu produkcii sta­
li. Im mniejsze zapotrzebowa­
nie stali do produkcji wy­
robów przemysłu maszynowe­
go, okrętowego, czy tereno­
wego, tym pełniejsze zaspoko­
jenie potrzeb i większa moż­
liwość produkcji na eksport. 
Innymi słowy — w jakości 
wyrobów (i to nic tylko hut­
niczych) tkwią duże rezerwy.

Ale oszczędność. Jaką uzyskuje 
gospodarka narodowa przy wzro­
ście produkcji wyrobów najwyż­
szej jakości, lo nie tylko doraź­
ne zmniejszenie zapotrzebowania 
na stal. To również pizedlużenie 
żywotności wyrobów produkowa­
nych ze stali jakościowych. Roz­
patrzmy to na przykładzie: pro­
dukcja wyrobu ze stali odpornej 
na korozję pozwala przedłużyć 
znacznie żywotność urządzenia 
produkującego w warunkach za­
wilgocenia. Przedłużenie żywot­
ności oznacza dłuższą eksploata­
cję wyrobu, tzn. obniży amorty­
zację. W języku ekonomisty ozna­
cza to obniżenie kosztów wła­
snych produkcji.

Przedłużenie żywotności 
wyrobu to zmniejszenie — tym 
razem już po raz drugi — za­
potrzebowania na stal, 
nieważ wyrób jest nie 
lżejszy, a i żywotność 
jest znacznie dłuższa.

mgr LECH KLEWŻYC

po- 
tylko 
jego

SURÓWKA
Z „DWUTYSIĘCZNIKA”
Wielkich pieców o pojemno­

ści 2 tys. m> nie spotykało się 
dotychczas w światowym hut­
nictwie. Największe z nich 
wybudowane 1 uruchomione w ; 
ostatnich latach w USA i , 
NRF są o IM—łoo mi mniej- . 
sze. 1

O decyzji wyposażenia na- • 
szej hu.y w „2-tysięcznik" ■ 
zadecydowały ekonomiczne ko- ’ 
rzyici. Nakłady inwestycyjne 
przewidziane na wybudowanie . . 
takiego kolosa są tylko o oko- ■ ■ 
lo 58 proc, wyższe od kosztów 1 
dwukrotnie mniejszego. ’

Przewidziane 
produkcji surówki w 
hucie, a głównie uruchomię- , , 
nic wielkiego pieca o pojem- • > 
ności 2 tys. mi wymaga śtwo- 1 • 
rżenia w kombinacie odpo- ; ’ 
wiedniej bazy wsadowej. W J ‘ 
związku z tym buduje się no- , , 
wy Zakład Koksochemiczny, 1 
w którym już w przyszłym 1 
roku przekazane zostaną dwie 
dalsze baterie koksowe. W 
trakcie budowy znajduje się 
spiekalnia rudy, która dostar- 1 ’ 
czać będzie „żer” dla „2-ty- i 
sięcznika”.

zwiększenie 
naszej
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Jakie życzenia złożyć ludziom w białych lekar­
skich i pielęgniarskich kitlach ze Szpitala im. S. 
Żeromskiego, którzy tutaj, w Nowej Hucie, od 10 
lat ratują zdrowie mieszkańców naszej dzielnicy, 
z całego Krakowa, nawet z innych powiatów wo­
jewództwa krakowskiego, z różnych stron Polski? 
Moż^e zamiast stereotypowych słów uznania lepiej 
oddać głos im samym, posłuchać co mówią o swo­
jej pracy, przytoczyć trochę faktów?

Społeczeństwo nowohuckie darzy zaufaniem 
swój szpital, wielu byłych chorych pamięta o le­
karzach i pielęgniarkach, dzięki którym powrócili 
do zdrowia, odwiedza ich, śle pozdrowienia, prze­
bywając w innych miejscowościach. I tej dobrej 
atmosfery warto życzyć zespołowi Szpitala -m. 
S. Żeromskiego nadal, jak również dalszych dowo­
dów wdzięczności.

W tym szklanym domu 
leczyło się już przeszło 100 tys. chorych

Dyrektora dr Stanisława
Wilkonia zastaję w jego 
gabinecie pośród stosu 

zdjęć. Patrzą z nich oczy 
najmłodszych pacjentów z 
oddziału dziecięcego. Będzie z 
tego ciekawa wystawa. Dzie­
sięciolecie. więc ten temat do­
minuje w rozmowie. Co nam 
powie gospodarz nowohuc­
kiego szpitala, który włada 
nim od trzech lat, a był leka­
rzem, ściślej, zastępcą ordy­
natora oddziału wewnętrzne­
go od momentu uruchomie­
nia szpitala w roku 1854?

Dyrektor Sta­
nisław Wilkoń 
przygotowuje 

wystawę na lń- 
leeie szpitala.

— Pierwszymi oddziałami 
były wewnętrzny, chirurgicz­
ny i ginekologiczny. Budową 
szpitala kierował z naszej 
strony dr STANISŁAW KOS- 
TARCZYK, później wieloletni 
jego dyrektor. Z kolei nastą­
piło otwarcie dalszych od­
działów. Obecnie mamy 810 
łóżek. Przez te dziesięć lat. 
do kwietnia br. leczyliśmy tu­
taj przeszło 106 tys. chorych, 
wykonanych zostało łącznie 
42.493 zabiegów operacyjnych, 
porodów do tego czasu było

Kierownik Wydziału Zdrowia 
Frez. DRN — Stanisława Siudut.

9.221. Obecnie spełniamy rolę 
szpitala specjalistycznego dla 
całego Krakowa i częściowo 
województwa krakowskiego, 
zaś w stosunku do Huty im. 
Lenina — szpitala rejonowego. 
Notujemy progresywny wzrost 
wykorzystania łóżek szpital­
nych we wszystkich 13 oddzia­
łach tworzących naszą pla­
cówkę.

Bardzo istotną sprawą jest 
wychowanie własnej kadry 
lekarskiej i personelu pomoc­

niczego. Z początku specjalis­
tami byli tylko ordynatorzy, 
teraz na 90 lekarzy jedynie 15 
nie posiada specjalizacji. Dą­
żeniem naszym jest maksy­
malne skrócenie okresu badań 
chorego i szybkie jego wyle­
czenie, by mógł jak najprę­
dzej wrócić do pracy, do swo­
jego środowiska. Wiele sta­
ramy się zrobić w zakresie 
rehabilitacji pacjentów, ma­
my salę gimnastyczną, balne- 
oterapię, w przyszłym roku 
zostanie otwarty basen lecz­

niczego. Dorzucę. ze dla dzieci 
mamy tu szkołę podstawową.

Potrzeby i perspektywy 
rozwoju? Pragniemy zorgani­
zować pracownię diagnostycz- 
no-izotopową. Na wielki brak 
miejsc w szpitalu, podobnie 
jak to odczuwa się nie tylko 
u nas, widzimy radę przez 
przejęcie pomieszczeń polikli­
niki lub budowę nowego pawi­
lonu, względnie nadbudowę o 
jedną kondygnację istnieją­
cych zabudowań szpitalnych. 
Takie rozwiązanie pozwoliło­
by na obniżenie kosztów 
eksploatacji szpitala. Pomocy 
w tej sprawie oczekujemy ze 
stroąjj DBOR oraz DRN, któ­
rej kierowniczka Wydziału 
Zdrowia STANISŁAWA SIU- 
DUT zawsze pomaga nam w 
naszych problemach, od pier­
wszych chwil istnienia szpita­
la im. S. Żeromskiego.

Tyle dyrektor o ogólnych 
sprawach nowohuckiego szpi­
tala w jego dziesięciolecie. 
Przejdźmy teraz na oddzia­
ły, wgłąb tego wielkiego kom­
pleksu budynków.

Zwykły 
dzień 

szpitala

Długi korytarz, dobrze 
znany zegar w hallu i 
wejście na oddział gine­
kologii. Jak zwykle, panuje 

tutaj cisza, choć to poniedzia­
łek, a więc pierwszy dzień ope­

racyjny w tygodniu. Na małęi 
sali operuje dr. Celestyna Ko­
łaczkowska. lekarz szpitala 
nowohuckiego i Zakładów Le­
czniczo-Zapobiegawczych HiL

Prymariusz dr Zdzisław Wyka.

Prymariusz tego oddziału 
dr Zdzisław Wyka również 
należy do najstarszych praco­
wników nowohuckiego szpita­
la. Byłam kiedyś świadkiem, 
jak natychmiastową operacją 
uratował życie młodej kobie­
cie. przywiezionej przez Pogo­
towie w ciężkim stanie z 
krwotokiem. Rzecz oczywiście 
w szpitalu jak najbardziej 
zwykła, lecz czym wymie­
rzyć jej wartość? Dodam, iż 
około 30 proc, dokonywanych 
tu operacji przywraca życie 
pacjentom, zaś pozostałe chro­
nią przed niebezpieczeństwem. 
Ale dr Wyka nie mówi o tym, 
gdy proszę go o parę słów w 
związku z jubileuszem szpi­
tala.

— Nieustannie myślimy o 
otwarciu drugiej sali opera­
cyjnej. Zakończony I etap re­
montu oddziału poprawił jego 
funkcjonalność, konieczne 
jednak jest przeniesienie po­
rodówki na inne miejsce. Po­
trzeba 2 nowych aparatów do 
narkozy i 2 stołów operacyj­
nych, bo sprzęt ulega zużyciu. 
Na 105 łóżek stałych jest sta­
le 116 chorych, a więc ponad 
stan.

Czy mamy powiązanie z le­
cznictwem otwartym? Tak, 
codziennie niemal przychodzą 
pacjentki do konsultacji skie­
rowane przez przychodnie z 
miasta w trudniejszych przy­
padkach. Naszym osiągnięciem 
jest coraz lepsza specjalizacja 
lekarzy. Np .w br. drugi sto­
pień specjalizacji uzyskała

Dr Celestyna Kołaczkowska

Główne wejście do szpitala

dr C. KOŁACZKOWSKA. 
Pierwszy stopień złożyli dr dr 
CZ. SZELONG, T. CIACMA, J. 
LEWANDOWSKI, II. GE- 
RARD-L1SOWA, Z. STAN- 
GEL.

CIESZĘ SIĘ. ŻE JESTEM 
POTRZEBNA

Siostra oddziałowa ze sali 
operacyjnej ginekologii Emi­
lia Dorożovec jest jak zwykle 
ładna i pogodnie uśmiechnię­
ta. Trudno byłoby sobie wyo­
brazić ginekologię bez tej 
wzorowej pracownicy, wyko­
nującej swój zawód staie z je­
dnakowym zamiłowaniem.

— Moje dziesięciolecie? Za­
wsze na sali operacyjnej. Tam 
czuję się potrzebna, myślę, iż 
także praca moja jest właśnie 
tam najwydajniejsza. Staram 
się też jak najlepiej szkolić, 
pielęgniarki instrumentariusz-, 
ki, bym mogła być z nich du­
mna. Związałam się ze szpita­
lem nowohuckim tak mocno, 
że nie wyobrażam sobie siebie 
gdzie indziej.

Siostra z sali operacyjnej — 
Emilia Dorożoyec.

TAKŻE PRACA NAUKOWA
Ołbrzymim oddziałem cho­

rób wewnętrznych, czyli po­
pularną interną, włada nie­
podzielnie docent dr Jadwiga 
Miklaszewska, lekarz i nau­
kowiec. I tutaj ciasno, w czę­
ści męskiej oddziału potrzeb­
ne są tzw. dostawki, czyli 
łóżka nadliczbowe. Panią dok­
tór trudno oderwać od bieżących 
spraw, ale jednak nam się to 
udaje. Ze wspomnień docent 
dr J. Miklaszewskiej mogłaby 
powstać opowieść o życiu i 
pracy lekarza, działacza i na­
ukowca w jednej osobie, tym 
bardziej, iż sama pisze i wie­
le drukuje, nawet poza wy­
dawnictwami naukowymi.

W każdej chwili pomoc
Zakłady Leczniczo-Zapobiegawcze HiL 

stanowią w tej chwili olbrzymią sieć pla­
cówek służby zdrowia, obejmującą cały 
kombinat. Ich dalsza rozbudowa, stały 
rozwój są gwarancją, iż opieka lekarska 
nad pracownikami rosnącej huty będzie 
zawsze równie dobra jak dotychczas, wię­
cej nawet — stanie się jeszcze wszech­
stronniejsza.

Lecznicze placówki w hucie pod kierow­
nictwem dr inź. JULIANA ŻABICKIEGO 
stały się nieodłączną częścią hutniczego 
kolosa przemysłowego. Liczą obecnie 70 
lekarzy i 45 tys. podopiecznych rocznie. 
Personel średni obejmuje 216 pracowni­
ków, ponadto jest 20 stażystów, 15 chemi­
ków, zatrudnionych w ZLZ. Ilość porad 
udzielonych w roku 1962 sięgała blisko 
63 tys., w roku 1963 orawie 64 tys., zaś 
obecnie przekracza milion.

Najwydatniej wzrosła ilość badań ana­
litycznych i kardiologicznych w porówna­
niu z latami poprzednimi (w roku 1963 
już 13 tys. EKG). Badań rentgenowskich 
dokonano w br. 75 tys.

Ogromne nadzieje wiąże się z dalszym 
rozwojem katedry chorób zawodowych, 
istniejącej jako placówka krakowskiej A- 
kademii Medycznej. Dalszym etapem roz­
wojowym jej działalności oraz ZLZ bę­
dzie otwarcie oddziału chorób zawodo­
wych, na co ZLZ ma już etaty dla per­
sonelu; nie wykończono jednak dotych­
czas budynków przeznaczonych dla od­
działu. I tutaj należy zapytać wykonaw­
ców: kończy się rok, nadchodzi nowy — 
jak długo jeszcze hutnicy mają czekać na 
tak potrzebne budynki?

Nie ma w kombinacie pracownika, któ­
ry nie korzystałby już w jakiejś formie 
z porad i pomocy lekarskiej ZLZ. Dla­
tego przy okazji życzymy ich kierowni­
ctwu i wszystkim lekarzom, pielęgniar­
kom, laborantom, całemu personelowi dal­
szej owocnej działalności w zakresie <•- 
chrony zdrowia załegi hutniczej, sukce­
sów w stosowaniu nowych metod lecz­
nictwa, szczególnie w dziedzinie zapobie­
gania chorobom zawodowym.

Doe. dr Jadwiga Miklaszewska 
(po lewej).

— Na początku było nas 
czworo tutaj. Dr S. Wilkoń, 
dr Deszcz, jego żona — także 
lekarz oraz ja. Pierwsze trud­
ności dzielnie pomagał prze­
łamywać ówczesny /dyrektor 
administracyjny szpitala S. 
BIERNAWSKI, już nie żyją- 
cy. Dziś najważniejsza jest 
dalsza rozbudowa szpitala. 
Mamy kontakty z ZLZ HiL, 
jesteśmy placówką usługową 
przede wszystkim dla huty.

NIE ZAWSZE BYŁO 
DOBRZE

W zakamarkach interny od- • 
najduję siostrę oddziałową 
Joannę Chołyst, której zale­
tą jest przede wszystkim, 
wytrwałość. Tę opinię zdoby­
ła sobie w ciągu dziesięciu lat 
pracy w szpitalu w Nowej Hu­
cie .

— W pierwszych latach per­
sonel pomocniczy wymagał 
wiele troski i starań o pod­
niesienie jego poziomu. Z kwa 
lifikacjami nie było dobrze i 
element był raczej przypad­
kowy. Dziś siostry są zupełnie 
inne. Mogę na nie liczyć, pa­

Siostra Joanna Chołyst.

nuje teśród nich dyscyplina. 
Kiedyś chciałam nawet odejść, 
ale wytrwałam i obecnie je­
stem z tego zadowolona. Cie­
szy mnie też mieszkanie, któ­
re zajmuję wraz z matką.

ZAPALAJĄ SIĘ 
BEZCIENIOWE LAMPY

Zimny błysk narzędzi chi­
rurgicznych poukładanych w 
szafkach — oddział chirurgicz­
ny. Nawet nocą rozbłyskują 
wielkie bezcieniowe lampy w 
salj operacyjnej, gdy na ostry 
dyżur zostanie przywieziony 
chory, którego stan wymaga 
natychmiastowej interwencji 
chirurga. Prymariusz dr Ta­
deusz Fijałkowski jest nieste­
ty nieobecny. Leży w domu 
chory. Ale znamy go przecież 
dobrze. Cały oddział świadczy 
o jego wielkiej pracy od lat 
dziesięciu, o zaletach dobrego 
organizatora, lekarza, czło­
wieka. I tutaj nie prowadzi się 
statystyki ilu ludziom urato­
wano życie. Nieraz w ostatniej 
chwili.

Pielęgniarka oddziałowa z 
chirurgii Leokadia Wójcicka 
przyjechała do Nowej Huty z 
Warszawy (przeniesienie służ-

Pielęgniarka Leokadia Wójcicka

— Największą przyjemnoś­
cią dla mnie jest widok cho­
rego, który został do nas przy­
wieziony i obecnie wychodzi 
o własnych siłach. To chyba 
daje największe zadowolenie, 
rekompensatę za naszą pra­
cę.

Wędrówka po szpitalu skoń­
czona na dziś. Przed zabudowa­
niami szpitalnymi stoi kilkanaś­
cie aut, kręcą się ludzie. Przez 
bramę wyjeżdża karetka Pogo­
towia. Już z ulicy słychać prze­
ciągły sygnał. Nowy wypadek.
Teksty: IRENA KOZIELSKA 

Zdjęcia: JÓZEF BROŻEK 
STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Zapowiedź dobrej współpracy 
studentów z hutnikami

Od dłuższego czasu ZMS 
HiL utrzymuje kontakty z 
ZMS-owcami Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Krakowie. Osta­
tnio doszło do podpisania li­
niowy o współpracy między 
Komitetem Fabrycznym i 
Uczelnianym £MS. Cel tej 
współpracy jest jeden: wza­
jemne zbliżenie dwóch śro­
dowisk młodzieżowych i ich 
oddziaływanie na siebie. Cho­
dzi tu zwłaszcza o kształtowa­
nie zainteresowań muzycznych 
wśród młodzieży hutniczej i 
zapoznanie studentów z pro­
blematyką zakładu pracy.

Umowa konkretyzuje for­
my i zakres wzajemnych zo­
bowiązań. Wynika z niej, że 
Komitet Uczelniany ZMS zo­
bowiązuje się do prowadzenia 
spotkań muzycznych w Ogni­
sku Młodych i koncertów w 
innych klubach hutniczych. 
Myśli sic również o więk­
szych koncertach w sali tea­
tralnej Centrum Administra­
cyjnego. Poza tym mowa jest 
o pomocy dla amatorskich ze­
społów muzycznych i udziale 
instruktorów kulturalno-oświa­
towych w obozach organizo­
wanych przez Komitet Fabry­
czny ZMS.

Ten ostatni z kolei, zobo­
wiązuje się do organizacji wy­
cieczek po Hucie im. Lenina 
dla studentów i pracowników 
Wyższej Szkoły Muzycznej, 
pomocy w dostarczaniu środ­
ków transportu dla KU. Od­
powiedzialność za realizację 
powyższej umowy spada na 
Rade i kierownictwo Ogniska 
Młodych (z naszej strony) i 

Pod troskliwym okiem wychowawczyni Ewy SieprawskleJ (której 
niestety nie objął obiektyw) bawią się dzieci w przedszkolu nr 1«J 
na osiedlu Uroczym. Pokój lalek jest prawdziwym rajem dla 
„iredniaków”. Foto; J .brożek

Spotykamy się | 
w kawiarni ZDK HiL
Przyjemnie można spędzić 

czas w kawiarni Domu Kul­
tury HiL, przy smacznej, 
czarnej kawie, czytaniu pra­
sy, na pogawędce ze znajo­
mymi. Tutaj organizowane są 
też często różnego rodzaju im­
prezy oświatowe, rozrywkowe, 
spotkania, dyskusje i wieczor­
ki cieszące się dużym powo­
dzeniem wśród mieszkańców 
dzielnicy.

Kawiarnia ZDK HiL czynna 
jest codziennie w godz. od 16 
do 22. Radzimy zaglądnąć...

*
Właśnie w kawiarni ZDK 

odbyła się w ub. tygodniu mi­
ła uroczystość. W kameralnym 
nastroju, przy kawie i ciast­
kach — dyr. S. SUCHONSKI 
i sekr. RZ A. MIODOWICZ 
wręczyli przedstawicielom za­
łóg dyplomy uznania za wy­
niki współzawodnictwa osią­
gnięte w III kwartale br., ży­
cząc równocześnie równie po­
myślnego wykonania zadań 
roku 1965.

(bs)

specjalnego przedstawiciela 
studentów.

Trudno dziś przewidzieć 
wszystkie metody i formy 
współpracy, a tym bardziej 
jej efekty. Pewne jest nato­
miast, że idea — bardzo cie­
kawa i słuszna. Jeśli poparta 
zostanie konkretną działalno­
ścią, może przynieść obu stro­
nom dużo satysfakcji.

MŁODZIEŻ SZKOLNA 
Z PLESZOWA 

ZASŁUGUJE 
NA POCHWAŁĄ

Nieraz pisaliśmy na na­
szych łamach o czynach spo­
łecznych uczniów Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej w Plesze­
wie, zwłaszcza w czasie bu­
dowy basenu kąpielowego. 
Dziś chcemy dokonać małego 
bilansu tegorocznego czynu 
społecznego młodzieży szkol­
nej. Otóż przepracowała ona 
19.834 roboczo-godzińy, któ­
rych wartość oceniana jest na 
214 tys. zł. Największą ilość 
godzin poświęcono na budo­
wę basenu i przy pełnieniu 
patronatu nad budową Tle­
nowni. Niezależnie od tego 
młodzi budowlani mają swój 
udział w pracach porządko­
wych w Pleszewie, przy bu­
dowie lodowiska, oraz na te­
renie stadionu KS „Wanda” i 
w opiece nad szkołą w Lęgu.

Opiekunem i inicjatorem 
czynów jest organizator Huf­
ców Pracy — Stanisław Wój­
cik.

Z DESZCZU POD RYNNĘ
Wielkopiecownicy i pracow­

nicy Aglomerowni HiL zyska­
li sobie opinię zwolenników 
emocji i ryzyka, zmuszeni ko­
niecznością przechodzenia 
przez tory, na których odby­
wają się przewozy gorącego 
żużla.

Ponad torami zbudowano 
wprawdzie kładkę mającą u- 
łatwić i zabezpieczyć przej­
ście do Wielkich Pieców, je- 
dńak jej budowniczowie za­
opatrzyli ją w odpowiednio 
strome i wąskie stopnie. U- 
żytkownicy kładki zawiedli

TAKA WYMIANA' 
PRZYNOSI KORZYŚCI

prowadzą 
mło- 

Prze- 
1 po- 

cze-

'W tytule mowa Jest o wymia­
nie doświadczeń, jaką 
między sobą organizacje 
dzieżowe Przedsiębiorstwa 
myślowego Budowy HiL 
dobnego przedsiębiorstwa 
choslowackiego — Witkowlckie 
Stavby — w Ostrawie-Kuńczy- 
cach. Wspólna dla obydwu wiel­
kich zakładów jest przede wszys­
tkim budową kombinatów meta­
lurgicznych. Stąd 1 organizacje 
młodzieżowe mają podobną plat­
formę działania.

Niedawno «-osobowa delegacja 
młodzieży ZMS-owskieJ z PPB 
HiL, której przewodniczył I se­
kretarz KZ tow. FABIAN, prze­
bywała na zaproszenie swych ko­
legów z Kuńczyc w ich zakła­
dzie. W czasie kilkudniowego po­
bytu ' - 
eją 
nej, 
itp.

W
Je się przyjazdu gości z Czecho­
słowacji do Nowej Huty. Rewi­
zyta potrwa od 1» do 21 bm. 1 bę­
dzie dalszym ciągiem wymiany 
doświadczeń, tym razem na pod­
stawie praktyki młodzieży bu­
dowlanej naszego kombinatu.

Myślę, że sąsiedzi zza Tatr bę­
dą mogli zapoznać się z cało­
kształtem pracy ZMS w PPB 
HiL, który posiada duży doro­
bek.

zapoznano się z organiza- 
brygad pracy soclalistycz- 
pracą szkoły przyzakładowej

najbliższych dniach oczeku-

Kobiety radz^
W klubie Ligi Kobiet „Ewa” 

odbyło się ostatnio spotkanie, 
mające na celu nawiązanie je­
szcze ściślejszej współpracy 
organizacji kobiecej z innymi 
organizacjami na terenie 
dzielnicy. Wzięli w nim udział 
m. in. przewodniczący ZD 
TPPR tow. Stefan Wójcik, 
członek ZD TSŚ — tow. Da­
nuta Migaczewska. członek ZD 
SAiW — tow. Władysław Szu­
ba, przedstawicielki Prezy­
dium ZD LK z tow. Stanisła­
wą Marglewską na czele, tow. 
tow. Natalia Woźnica i Zofia 
Wc-manowa z Komisji Kobie­
cej HiL, przewodnicząca ko­
misji organizacyjnej ZD LK — 
S. Witkowicz, przew. komisji 
do współpracy z innymi orga­
nizacjami w Nowej Hucie — 
J. Braś, i kierowniczka klubu 
„Ewa" — E. Papużyńska.

Na spotkaniu postanowiono na­
wiązać stały kontakt i ZD TSS w 
Nowej Hucie. Dotyczy to głów­
nie szkolnych kół TSS w oś. 

Szkolnym i w Luboezy, które bę­
dą współpracować z miejscowy­
mi kołami osiedlowymi LK. Pla­
nuje się organizowanie szeregu 
prelekcji o zagadnieniach moral­
ności itp. Aby współpraca nie by­
ła jednostronna. Liga Kobiet po­
stanowiła organizować w szkołach 
pokazy śniadań, podwieczorków i 
innych posiłków. Br.wlem hasłem 
Komisji Gospodarczej na rok 1965 
będzie racjonalne odżywianie 
ci. Tego 
stanowiły 
rodziców, 
dzą, jak

I

dzic- 
będą 

dla 
wie-

Irodzaju pokazy 
znaczną pomoc 

którzy nie zawsze 
racjonalnie i tanio od­

żywiać swoje pociechy.
W ramach współpracy 

SAiW, w każdą środę w 
bie „Ewa” organizowane

z ZD 
K1U- 
będą 

pogadanki dla kobiet. Posta­
nowiono także nawiązać kon­
takt z żonami ekspertów ra­
dzieckich mieszkających 
Nowej Hucie.

Ostrympiórem
jednak nadzieje budowniczych 
i nadal wolą przechodzić przez 
tory, aniżeli narażać się na 
złamanie kończyn, przy ześli­
zgnięciu się z fatalnych stop­
ni, lub też na rozbicie głowy o 
rurociąg, przebiegający tuż 
nad kładką.

Najdziwniejsze, że komisja 
przyjęła tę kładkę, mimo za­
strzeżeń ze strony BHP. A 
może jej członkowie byli kie 
dyś cyrkowcami?

ŻOŁĄDEK NIE DA SIĘ 
OSZUKAĆ

W statystykach zakładowej 
służby zdrowia obserwujemy 
zastanawiający fakt. Więk­
szość pracowników Transpor­
tu Kolejowego cierpi na do­
legliwości przewodu pokarmo­
wego. Z czego to wynika?

Oczywiście z braku regular­
nego odżywiania, a zwłaszcza 
gorących posiłków. Przy cią­
głym ruchu nie ma możliwo­
ści otwarcia we większych 
wydziałach przewozowych kio­
sków OZR, zaopatrzonych w 
gorące dania barowe i gorące 
napoje.

Mistrzowie Polski
przegrali w Bielsku

SOKOŁOW - 
Już w pierwszej 

zasypał go gradem

Przegrana 8:12 nowo kreo­
wanych mistrzów Polski w 
boksie z BBTS w Bielsku, wy­
wołała sporo różnorodnych 
komentarzy w światku spor­
towym. O zrelacjonowanie 
przebiega spotkania i o jego 
ocenę poprosiliśmy trenera 
zespołu Hutnika Bronisława 
Olejniczaka.

— W ringu odbyło się 8 po­
jedynków. W muszej ZALEJ- 
SKI stoczył bardzo zaciętą 
walkę ze ZGODĄ. Przez dwie 
rundy trwała wyrównana u>y- 
miana ciosów, w trzeciej wię­
cej siły miał Zgoda i wygrał. 
Warto przypomnieć, że Zgo­
da wygrał z Zalejskim rów­
nież w pierwszej rundzie mi­
strzostw na naszym ringu.

W koguciej KARYS nie dał 
źad nych sza ns 
SKIEMU. 
rundzie 
precyzyjnych i mocnych cio­
sów. Sekundant BBTS zmu­
szony był poddać swego za­
wodnika. Wyda je mi się, że 
Karyś przełamał już kryzys i 
wrócił do swej normalnej 
formy.

W piórkowej DRUCIS od­
niósł bezapelacyjne zwycię­
stwo nad W AL Ą. Rozegrał 
walkę bardzo dobrze taktycz­
nie. W I rundzie zbierał pun­
kty dzięki aktywnej obronie, 
w II poszedł do przodu i wy­
grał ją wysoko, a w trzeciej 
na dobrą sprawę Wala powi- 
r.ien być odesłany do rogu.

W lekkiej przykry zawód 
sprawił mi DUDCZAK. Robił 
w ringu to, czego akurat nie 
powinien robić — próbował 
uderzać na górę, mimo, że 
przeciwnik tylko głowę osła­
niał, wchodził do zwarcia, co 
przy jego długich ramionach 
jest raczej nieporozumieniem. 
Jego przeciwnik, JAROSZ, 
nie reprezentuje wysokiej kla­
sy. W marcu, na naszym rin­
gu. Dudezak wygrał z nim w 
I starciu na skutek przewagi.

W lekkopółśredniej KAIM 
stoczył wyróumany pojedy­
nek z MODRZ AKOWSKIM. 
W samej końcówce, dosłownie 
w ostatnich sekundach, biel- 
szczanin zadał serię ciosów, 
na które -Kaim nie zdążył już 
odpowiedzieć.

Odwrotny przebieg miała 
walka w wadze półśredniej. 
Właśnie w końcówce GAJEW­
SKI był wyraźnie lepszy niż 
mistrz olimpijski KASPRZYK. 
Sędziowie zasugerowali się 
chyba tytułem, albo też o 
zwycięstwie Kasprzyka zade­
cydowały dwa upomnienia, 
jakimi sędzia ringowy ukarał 
Gajewskiego. W ogóle napom­
nienia to osobny rozdział te­
go meczu. W sumie zebraliśmy 
ich w Bielsku chyba wiecej 
niż w czasie całych mistrzostw. 
Część publiczności przyjęła

czy 
ka-

Czasem wystarczy tylko 
ka łyków gorącego mleka, 
herbaty, aby lepiej strawić 
napkę, a także, aby poprawić 
samopoczucie. Tymczasem, jak 
dotąd, pracownicy transportu 
skazani są tylko na zaspaka­
janie swego pragnienia zim­
nym piwem, lub oranżadą, co 
wywołuje fatalne skutki w ich 
stanie zdrowia. Nawet mleko 
dociera do nich 
i to przeważnie 
nieświeżym. A 
OZR otwiera się 
kie pole do działania. Tylko 
trzeba się pospieszyć, bo przy­
naglają zagrożone żołądki i 

wątroby transportowców, (dz) 

co kilka dni 
już w stanie 
więc
nowe, szero-

przed

werdykt w wadze półśredniej 
gwizdami.

W lekkośredniej weteran 
OLINGER nie mógł sprostać 
młodemu HAJKOWI. Ten 
służony dla naszego klubu 
wodnik walczy już mało 
tytonie, mało skutecznie, 
cóż, latka lecą...

za- 
za- 
ak-
No

W półśredniej SŁOWAKIE­
WICZ wygrał już w I rundzie, 
mimo, że swoim zwyczajem 
oszczędzał słabiutkiego prze­
ciwnika.

W półciężkiej, wspólnie z 
lekarzem klubowym dr LA- 
TAŁĄ zdecydowaliśmy nie 
wystawiać DRAGANA. Nie 
jest on jeszcze w pełni sił po 
kontuzji ręki i w walce z 
PIETRZYKOWSKIM nie miał 
żadnych szans. Przeciwnie, 
pojedynek mógł się dla niego 
smutno skończyć.

Na odwrót. w ciężkiej do 
walki z BIELEM nie wyszedł 
SOWA.

W sumie mecz w Bielsku 
stał na dobrym poziomie. W 
naszym zespole na wyróżnie­
nie zasłużyli Karyś, Drucis 
i — mimo przegranych — Za- 
lejski, Kaim i Gajewski.

W niedzielę zespół Hutnika 
spotka się w Warszawie z Le­
gią. Będzie to już ostatni 
mecz vf mistrzostwach na 
rok 1964.

----- ♦------ 
SIATKARZE WYGRALI 
ALE NIE ZACHWYCILI

w przedostatnim tegorocznym 
spotkaniu o mistrzostwo ligi o- 
kręgowej siatkarze Hutnika tra­
fili na głównego rywala, krakow­
ski AZS. Mecz wypadł w termi­
nie — dla Hutnika — fatalnym, 
gdyż połowa zespołu chorowała. 
Dwaj zawodnicy — Muszyński 1 
Kobendza nawet na boisko wy­
szli niezupełnie zdrowi, młodsry 
Adamski miał przerwę w tre­
ningach. Nie trenował również 
Liszowsk i z powodu zajęć na 
uczelni.
towne 
trudno 
sc-ie po

miał
Nie 
z powodu

W tej sytuacji na efek- 
zwyclęstwo gospodarzy 

było liczyć. I rzeczywi- 
baTdzo nierównym me­

czu Hutnik wygrał 
15:4, 15:11).

Oto co na temat 
dział nam trener 
Siracki: zespół
zwłaszcza w obronie, szczególnie 
blok był bardzo słaby. Choroba 
kilku zawodników jest tu oczy­
wiście pewnym usprawiedliwie-

3:3 (15:4, 15:15,

meczu powle- 
Hutnika Emil 
zagrał słabo.

lak cię widzą, tak cię piszą
Robotnicy HPR-u wykonu­

ją roboty w całej hucie. Od 
wykonania przez nich remon­
tu, zależy produkcja. Nie je­
dnemu zdawałoby się. że 
przebieg remontu zgodnie z 
założonym harmonogramem 
powinien już wystarczać. Tak 
niestety nie jest. Często wy­
stępuje brak podstawowych 
narzędzi, bez których trudno 
wykonać pracę. Trzeba pro­
sić użytkownika, aby tego czy 
innego narzędzia pożyczyć 
Jeżeli to jest kolega — poży­
czy, a jeśli nie, to radź sobie 
sam jak umiesz.

Tak jest u ślusarzy 1 elektry­
ków. Kilka spawarek, które ma 
brygada elektryczna, to jedna 
kupa złomu. Brak drabin rozkła­
danych o właściwych wymiarach, 
nie ma odpowiednich ściągaczy, 
wiertarek ręcznych i elektrycz­
nych. Mimo kilkakrotnych inter­
wencji 1 zapotrzebowań brygady 
elektrycznej, w zaopatrzeniu pa­
nuje cisza. Kierownictwo OR tym 
się niewiele przejmuje. Cale stro­
nice zostały zapisane w proto­
kółach narad produkcyjnych, a 
skutek żaden.

Wyjazd dzieci
Jak informuje nas Dział So­

cjalny HiL. wyjazd dzieci pra­
cowników huty na kolonie zi­
mowe do Porąbki i Piwnlcz- 
nej-Z.droju nastąpi w dniu 26 
XII 64. Dzieci zamieszkałe w 
Nowej Hucie zbiarą się przed 
DMII przy ulicy Bulwarowej 
o godzinie 8 rano, natomiast 
dzieci zamieszkałe w Krako-

15:4, 
było

Hut-

ulem. Ale t pepch leżnie (łrutyna 
nie była dostatecznie przygoto­
wana. Bo skoro można było wy­
grać dwa sety w stosunku 
to 1 w pozostałych można 
zagrać skuteczniej.

W dzień później slatkaroe 
nlka spotkali się z MKS Tarnów. 
Tu już problemów me było. Go­
spodarze wygrali 3:0. przy czym 
grała nic tylko pierwsza szóstka 
ale 1 rezerwowi.

I to był już ostatni mecz w tym 
roku. W mistrzostwach ligi okrę­
gowej siatkarzy nastąpi teraz 
przerwa do 30 stycznia. Po 6 
spotkaniach Hutnik jest jedynym 
zespołem bez porażki. Na 20 ro­
zegranych setów przegrał 
— oba z AZS Kraków. A 
tualna tabela:

tylko 2 
oto ak-

wygraiy w

1. Hutnik 6 6 13:2
2. AZS Kraków 6 5 17:7
3. Nadwiślan 5 3 11:9
4. Beskid 3 2 7:4
5. Gorce 3 2 1:16. Sandecja 3 1 6:6
7. MKS Tarn. 4 1 4:9
8. Metal 5 1 1:13
S. Korona 5 1 403

18. Skawa 4 0 3:12
11. Sokół — —
12. Olkusz — — 'te.

Siatkarki Hutnika
Nowym Targu z tamtejszą Granią 
3:2. w piątym, decydującym se­
cie wynik był aż 31:19 — zwycię­
stwo dobrze świadczy o 'odpor­
ności nerwowej zespołu Hutnika. 
W sobotę 19 bm. siatkarki grać 
będą w sali szkoły Tysiąclecia 
z Sandecją. Początek o 19.?0.

-----♦-----
GĄSIOROWSKI W FINALE 

MISTRZOSTW POLSKI?
Dwaj szachiści Hutnika — Gą- 

siorowski i Leiiak — startowali 
w półfinałach indywidualnych 
mistrzostw Polski — pierwszy w 
Rzeszowie a drugi w Opolu. Le­
siuk zajął piąte miejsce i nie za­
kwalifikował się do dalszych 
gier. Gąsiorowski zajął w swym 
półfinale czwarte miejsce i jest 
pierwszym rezerwowym (do fi­
nału awansuje trzech pierwszych). 
Wiadomo już jednak, że Jeden ■ 
członków ekipy olimpijskiej 
(wszyscy olimpijczycy uzyskali 
prawo gry w finale) a mianowi­
cie SZMIDT rezygnuje ze startu 
w finale mistrzostw Polski. Jego 
miejsce zajął właśnie Gąsiorow­
ski. On bowiem spośród zawod­
ników, którzy w półfinałach za­
jęli czwarte miejsca, byt ąajbliż- 
szy premiowanej lokaty. Uzyskał 
bowiem tę samą ilość punktów n> 
trzeci w końcoaej klasyfikacji 
Sydor ze Startu Lublin a ostate­
czną kolejność ustalono przy po­
mocy stosowanego w tego rodza­
ju przypadkach systemu Bergera.

roza Gąsiorowskim, zespól Hut­
nika w finale indywidualnych mi­
strzostw Polski będzie reprezen­
tował olimpijczyk BEDNARSKI. 
Tak więc już po raz trzeci z rzę­
du dwaj zawodnicy Hutnika ucze­
stniczyć będą w rozgrywce o naj­
wyższe trofeum; w 1963 r. Bed­
narski (zdobył mistrzostwo) 1 Po­
rębski, w 1961 r. — Bednarski 
(wicemistrzostwo) i KOSTRO, a w 
przyszłym roku (koniec lutego <■ 
Lublinie) — Bednarski i Gątloraw- 
■ki.

Samochody odwożące i 
przywożące ludzi do pracy są 
tak wyeksploatowane, że ni­
gdy nie wiadomo czy się do- 
jedzie, czy nie. Kiedy stanie 
taki wóz, nie może z miejsca 
ruszyć. A jak zdarzy się wy­
padek na którymś z rozjaz­
dów kolejowych?

O jeden samochód za mała 
przysyła się dla brygady re­
montowej. Robotnicy wiszą 
na drabinkach, a jeśli nie 
wsiądą, to czekają, aż wóz po­
wróci. Rezultat: strata czas O 
i opóźnienie remontu.

W baraku brygady elektry­
cznej. w którym z-ęjduje się 
szatnia i umywal.i.ct, wiele 
jest też do poprawienia. Piec, 
podgrzewający wodę c-acle 
jest remontowany. ' Robot­
nicy wracając z pracy muszą 
się myć w zimnej wodzie. A 
Kierownictwo OR milczy. 
Może tego wszystkiego nie 
słyszy? Najwyższy już czas, 
żeby się tym ktoś zajął.

S. BRZEZIŃSKI 
korespondent

na zimowiska
wic i w innych miejscowo­
ściach, zbi •¿•ą się w Krakowie 
w Parku Strzeleckim przy u- 
licy Lubicz o godzinie 8.30 ra­
no. Pobyt na zimowisku po­
trwa 10 dni.

Powrót dzieci nastąpi w 
dniu 4. I. 1965 r. o godz. 17.00. 
Miejsce zbiórki — takie samo 
jak przy wyjeźdzle (jd)
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PIERWSZA połowa
nie przyniosła

Nowej Hucie tylko 
towano
(—8 st.), 
ra nie spadała w nocy poniżej 
—2 st. W dzień temperatury by­
ły dodatnie (do 5 st.), średnia 
tego okresu wynosi —0,4 st., a
więc jest wyższa od średniej 
wieloletniej grudnia (—0,8 st.).

Tę łagodną pogodę 
wyże
nad

silniejszy 
poza tym

grudnia 
zimy. W 

raz zano- 
przymrozek 
temperatu-

kształtują 
baryczne, utrzymujące się 
południowo-wschodnią 
przy równoczesnych 

na północy.
Kiedy plszemy te słowa, 

nie wskazuje na to, aby sytua­
cja atmosferyczna miała się ra­
dykalnie zmienić. Można więc 
przypuszczać, że podobna pogo­
da 
kił 
na 
nie 
ml 
ki.

Kiełbasy, zwijanych szynek i baleronu nie brak.
Foto: J. BROŻEK

utrzyma się Jeszcze przez Ja- 
czas. Będziemy więc mieli 

razie zachmurzenie przeważ- 
duże z okresowymi opada- 

drobnego deszczu lub mżaw- 
przy temperaturze powyżej 

0 M. w dzień 1 nieznacznie po­
niżej 0 w nocy.

PROMYK

Ostatnia w tym roku
sesja DRN

22 bm. o godz. 9 w klubie o- 
«iedlowym „Wersalik” odbę­
dzie się ostatnia w br. Sesja 
DRN. Temat obrad: uchwale­
nie planu porządkowania o- 
siedli, wraz z wytycznymi dla 
stałego podnoszenia stanu sa­
nitarnego i estetycznego wy­
glądu dzielnicy oraz uchwale­
nie planu pracy DRN na rok 
1965. (bs)

Na każdym osiedlu
lodowisko
Jazda na łyżwach — to je­

den z najprzyjemniejszych 
sportów zimowych, szczegól­
nie łubiany przez dzieci i mło­
dzież. W Nowej Hucie akcji 
zakładania lodowisk poświęca 
się coraz więcej uwagi. W ub. 
roku, mieliśmy 6 lodowisk 
przy szkołach oraz 20 osiedlo­
wych. Mamy nadzieję, że w 
bież, sezonie zorganizuje się 
jeszcze więcc-j ślizgawek na 
terenie dzielnicy. Dużą pomoc 
mogą okazać tutaj liczne or­
ganizacje, komitety osiedlowe. 
ADM-y, szkoły, wreszcie sami 
mieszkańcy Nowej Huty. Nie 
bez znaczenia w rozwoju tej 
pożytecznej akcji jest pomoc 
młodzieży, zrzeszonej w ZMS 
czy ZHP.

W bież, sezonie powinniśmy 
przyjąć hasło „N a k a żd y m o- 
siedlu — lodowisk o”, któ­
re z pewnością będzie powitane z 
aplauzem przez najmłodszych 
mieszkańców'. (bs)

Ożywiony ruch 
w sklepach dzielnicy 
W nowohuckich sklepach o- 

żywiony ruch. Nic dziwnego.
Święta za pasem. Gospodynie 
starają się o wędliny, owoce, 
dodatki do ciast, słodycze. 
Najmłodsi mieszkańcy dziel­
nicy z przejęciem wybierają 
kolorowe bańki na drzewko, 
cukierki choinkowe. Starsi 
■szukają ładnych i praktycz­
nych upominków, aby poda­
rować je swym najbliższym. 
Największym powodzeniem 
cieszą się zabawki, które mal­
cy otrzymają na gwiazdkę.

Olbrzymi ruch panuje w 
największym naszym sklepie 
— nowohuckich „Delikate­
sach”. Wszystkie stoiska ubie­
gane są przez kupujących. 
Szczególnym powodzeniem 
cieszy się stoisko wędlin i na­
białowe. Pierwsze z nich po­
siada duży wybór kiełbas róż­
nego gatunku, baleron suro- 
wv i gotowany, konserwy mię­
sne. Można tu otrzymać m. in. 
kiełbasę hutnicką, tak bardzo 
poszukiwaną oraz surowe 
szynki. W tych dniach ilość 
wędlin znacznie wzrośnie, w 
czym dużą zasług» ma kiero­
wnik stoiska p. II. Walczuk, 
dbający również o uprzejmą 
i miłą obsługę. Dobrze zaopa­
trzone jest również stoisko 

•piekarnicze, posiadające sma­
czne pieczywo m. in. trady­
cyjne chalki świąteczne.

Nie brakuje towarów w sto­
isku nabiałowym. Zakupić tu 
można różnego rodzaju drób, 
którego w tym roku nie bra­
kuje, sery rozmaitych gatun­
ków, śmietanę, jaja itp. Nieco 
trudna jest sytuacja z zaopa­
trzeniem w masło, wystarcza­
jąca jest natomiast ilość tłu­
szczów roślinnych.

Przy okazji przypominamy, 
iż jutro, tj. w niedzielę, prawie 
wszystkie sklepy będą otwarte 
w godz. od 10 do 15. (bs)

Postulaty mieszkańców
będą wnikliwie rozpatrzone

organ izo- 
spotkania 
Krakowa. 

Na zebra­
niach tych omawia się reali­
zację zgłoszonych już uprzed­
nio postulatów mieszkańców, 
ponadto radni zapoznają ze­
branych z pracą DRN i po­
szczególnych komisji w br. 
oraz z budżetem na rok 1965. 
Dużo uwagi poświęca się za­
gadnieniu czynów społecznych, 
rozwojowi tej akcji w poszcze­
gólnych osiedlach.

W dyskusji mieszkańcy poru­
szają szereg interesujących ich 
problemów i bolączek. Wiele u- 
wag dotyczy konieczności upo­
rządkowania dzielnicy, m. in. do­
prowadzenia do estetycznego wy­
glądu os. Hutniczego, po prze­
prowadzonych tam robotach He- 
wacyjnych. Odnosi się to zresztą 
i do innych osiedli Nowej Huty. 
Postulowano wykonanie elewa­
cji garaży, wybudowanie altanek 
dla ('mieszczenia pojemników na 
śmieci, przyspieszenie wykonania 
pasa zieleni między miastem a 
kombinatem, w związku z wzra­
stającym zapyleniem dzielnicy.

Na spotkaniu mieszkańców 
osiedli: Handlowego, Koloro­
wego, Spółdzielczego i Cen­
trum D, dyskutanci wysunęli 
wniosek, aby w Nowej Hucie

W Nowej Hucie 
wane są obecnie 
radnych dzielnicy i 
z mieszkańcami. se t- 

kil- 
ba-

os.

4.800 izb od załogi PBM
Załoga Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Miejskiego No­
wa Huta dokłada wszelkich 
starań, aby roczny plan izbo­
wy został wykonany w 100 
proc., a nawet przekroczony. 
Zgodnie z harmonogramem 
przedsiębiorstwo to wykona w 
br. ponad 4.800 izb mieszkal­
nych, w tym około 4.500 na te­
renie Nowej Huty.

W tych dniach oddano do 
użytku mieszkańcem dzielnicy 
200-izboWy blok nr 128 w os. 
Bieńczyce G-l. Podobny blok 
(nr 114) również w tym osic-

dlu, oddany zostanie jeszcze w 
br.

W tym tygodniu nasi budo­
wniczowie ukończyli budowę 
pięknej, nowoczesnej szkoły w 
os. Bieńczyce G-2. W najbliż­
szym czasie najmłodsi miesz­
kańcy tego osiedla otrzymają 
własne przedszkole. Na ukoń­
czeniu są również prace przy 
budowie 15-izbowej szkoły 
przy ul. Bulwarowej, którą 
PBM przekaże do użytku jesz­
cze w tym roku.

utworzyć Pogotowie Opiekuń­
cze dla dzieci dzielnicy, zbu­
dować Dom Rz:miosła, który 
zapewniłby zatrudnienie 
kom kobiet oraz wykonać 
ka tak bardzo potrzebnych 
senów kąpielowych.

Wnioski mieszkańców
Na Wzgórzach Krzesławickich 
dotyczyły głównie zagadnień 
komunikacji. M. in. postulo­
wano. aby autobusy nr 126 1 
126 bis dowoziły pracowni­
ków kombinatu na trzy zmia­
ny, aby wybudować zadasze­
nie końcowego przystanku 
autobusu 126 (Na Stoku), zo­
bowiązać MPK do ustalenia 
dokładnego rozkładu jazdy 
autobusów linii 126 i 126 bis, 
oraz umieścić go na koń­
cowych przystankach. Miesz­
kańcy osiedla zwrócili się z 
prośbą o wyznaczenie miejsca 
na tymczasowy plac targowy 
i na boiska sportowe, wspól­
ne dla mieszkańców os. Na 
Wzgórzach i Na Stoku. Spra­
wami tymi powinien zająć się 
Wydział Budownictwa, Urba­
nistyki i Architektury Pre­
zydium DRN. Poruszano rów­
nież szereg aktualnych zagad­
nień osiedla, m. In. koniecz­
ność zlikwidowania kiosku i 
straganu przy bl. nr 13 w os. 
Na Wzgórzach (ponieważ sto­
ją bezużytecznie), lepsze 
zaopatrzenie punktu aptecz­
nego w przychodni rejonowej 
tego osiedla, ukończenie bu­
dowy boiska przy szkole nr 98.

Wiele wniosków dotyczy 
zaopatrzenia sklepów w nie­
które artykuły, m. in. ciepłą 
bieliznę, skarpetki, flanelę

itp.. Mieszkańcy os. Stalowe­
go zgłosili projekt, aby zlikwi­
dować sprzedaż alkoholu w 
rest. „Zachęta”.

Na wszystkich spotkaniach 
poruszano zagadnienia zwią­
zane z najmłodszymi miesz­
kańcami dzielnicy. Stwierdzo­
no. iż stale brak jest odpo­
wiednich placówek dla dzie- 
c. i młodzieży. Zachowanie 
młodzieży pozostawia zresztą 
wiele do życzenia, np. zdarza­
ły się wypadki niszczenia płyt 
chodnikowych, zwiezionych 
przez Wydz. Gosn. Kom. na 
os. Stalowe. Zwrócono $ię z 
prośbą, aby w pomieszcze­
niach biblioteki w o*.  Stalo­
wym otworzyć świ tlieę dla 
dzieci. W wielu osiedlach mło­
dzież „organizuje” schadzki w 
piwnicach i na strychach. Za­
gadnieniu wychowania mło­
dzieży należy wiec poświęcić 
obecnie jak najwięcej uwagi. 
W związku z otwarciem nowej 
szkoły przy ul. Bulwarowej 
istnieje projekt przeniesienia 
dzieci ze szkoły nr 88 w os. 
Slonecznvm do now»eo bu­
dynku. Rodzice zwrócili się z 
prośbą, aby ze względu na 
bezpieczeństwo dzieci, do no­
wej szkoły przenieść Liceum, 
mieszczące się obecnie w 
szkole nr 83.

Wszystkie 
szanc przez mieszkańców zo­
staną przez radnych przeka­
zane do poszczególnych wy­
działów Prezydium DRN i 
Rady Narodowej m. Krako­
wa oraz do komisji w celu 
ich rozpatrzenia i zala*wie-  
nia.

problemy poru-

l
ibs)

Z NOTATNIKA OBSERWATORA A jednak w kolejce
Pisałam swojego czasu

LEKTORAT
DLA AKTYWU

Prelekcję na temat „Sytua­
cja kościoła w Polsce” wygło­
sił w dniu 17 bm., w Sali 
Teatralnej Huty im. Lenina 
lektor KC PZPR tow. Gołę­
biewski.

Wykładu tego 'wysłuchał 
licznie zebrany aktyw partyj­
ny Huty im. Lenina.

Czy nie można życzliwiej?
Wiadomo, iż w okresie 

przedświątecznym czyni~ się 
wiele zakupów, zwłaszcza, że 
Sylwester się zbliża, 
ślato ’ ó tym również 
małżeństwo ob. ob. Z., 
zakupiło adapter w 
Centrali Muzycznej w 
Hucie. Kwota była pokaźna, 
ale ostatecznie warto wydać 
półtora tysiąca zł, jeśli pra­
gnie się zaprosić gości do sie­
bie do domu.

Radość trwała 
czwarty dzień po 
zakupu, adapter 
Całkowicie. Zakłopotana 
Z., pracownica ZLZ HiL, uda­
ła się więc do wymienionego 
sklepu z prośbą o wymianę 
zepsutego adapteru na inny.

Niestety. Kierowniczka 
sklepu odmówiła, powołując 
się na przepis, iż w razie ze­
psucia się adapteru p o 
trzech dniach od chwili do-

Pomy- 
młode 
które 

sklepie 
Nowej

krótko. Na 
dokonaniu 
„wysiadł”, 

ob.

konania kupna przez klienta, 
placówka handlowa już żad­
nych reklamacji nie przyjmu­
je — i nie dokona wymiany. 
Nadmieniła przy tym, iż z nie­
czynnym adapterem należy 
się udać do SOR, celem na­
prawy.

ANEGDOTY
PRZEZORNOŚĆ

Mila impreza dla dzieci odbyła się w Poradni TPD na osiedlu 
Stalowym. W wykonaniu małych aktorów widownia zobaczyła uro­
cze przedstawienie pt. „Smok Wawelski”. którego fragment 
przedstawiamy na zdjęciu. Foto: J. BROŻEK

Rozmawiałam z kierownicz­
ką sklepu. Broni się przed 
przyjęciem adapteru przepi­
sem o przekroczonym trzy­
dniowym terminie jego zwro­
tu i faktem, iż zepsutego ar­
tykułu nikt u niej już nie ku­
pi. Jakie jest więc wyjście z 
sytuacji, by nikt nie został 
pokrzywdzony? Sądzę, że w 
żadnym razie nie można do­
puścić do sytuacji, w której 
nabrani klienci muszą pokry­
wać z własnej kieszeni koszty 
czyjejś nieudolności i brako- 
róbstwa. Proszę wiec Wydział 
Handlu naszej DRN o odpo­
wiedź, jak rozwiązać ten wę­
zeł gordyjski?

o 
kiepskiej organizacji pracy w 
„Markizie", w wyniku której 
na zakupienie ciastka do kon­
sumpcji na miejscu trzeba 
czekać nieraz w bardzo dłu­
giej kolejce przy stoisku cu­
kierniczym., a raczej ogólnym, 
bo samych ciastek nikt nie 
sprzedaje. Otrzymaliśmy wy­
jaśnienie, iż podział pracy 
stał dokonany i już nikt 
czeka.

A tymczasem, ponowne 
wiedziny w „Markizie” po 
ru miesiącach wykazały, iż 
była to tylko chwilowa zmia­
na na lepsze. Czy nie można 
tego usprawnienia sprzedaży 
wprowadzić na stałe? (ik.)

zo­
nie

od- 
pa­

PROGRAM TELEWIZJI
OD 19 DO 23 BM.

SOBOTA

Król rzekł podobno raz do 
swoich dworzan:

— Królowie otrzymali swą 
władzę z łaski Boga. Skoro 
wam rozkażę skoczyć do wo­
dy, musicie natychmiast wy­
konać mój rozkaz.

Wtedy podniósł się jeden z 
dworzan i skierował ku wyj­
ściu.

— Dokąd to? — spytał 
król.

— Uczyć się pływać 
brzmiała odpowiedź.

Godz. 9.55 Program dla klas VI, 
10.25 *
serii 
dnia, 
cieli, 
gram 
dyjska", 
„Dziwy przyrody" 17.45 Konkurs 
5 milionów, 18.45 „Żądna zemsty” 
— film z serii „Bonanza”. 19.35 
Wieczorne rozmowy, 19.50 Dobra­
noc. 20.00 Dziennik TV, — 20.30 
„Na wielkim ekranie” 21.00 „Po­
marańczowy księżyc” — film. 21.45 
Dziennik TV, 21.55 Wieczorny re­
laks, 20.00 „Przedstawiamy” — 
program rozrywkowy, 23.00 „No­
we mieszkanie" — film fab.

„Żądna zemsty” — film z 
„Bonanza", 16.40 Program 
16.45 Program dla nauczy- 

17.00 Dziennik TV, 17.05 Prc- 
tygodnia, 17.35 „Gęś kana- 

cz. II filmu z serii

NIEDZIELA

go

Drukarnia Prasowa
Kraków, uŁ Wielopole 1

G—43

Godz. 8.75 Program dnia, 
Program dla dzieci, 9.40 „My się 
zimy nie. boimy” — telekonkurs 
dla dzieci, 13.05 Program dnia. — 
13.10 „Z filmoteki XX-lecia”, 14.10 
TV Kurs rolniczy, 15.00 Teatrzyk 
dla przedszkolaków pt. „Bajko­
wa choinka”, 15.30 „Niedzielna 
biesiada”, 16.20 „Alchemicy" — 
progr. z cyklu „Baletowe dialo­
gi”. 16.55 Prorok — nowela fil­
mowa, 17.15 Sprawozdanie spor­
towe, 18.35 „Pod znakiem esku­
lapa” — teleturniej, 19.35 „Glob" 
— kwadrans o świecie, 19.50 Do­
branoc, 20.00 Dziennik TV, 20.30

9.00

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 1 20.15 od 

15 do 21 bm. „Siedem narzeczo­
nych dia siedmiu braci” — prod. 
USA, dozw. od lat 12. Od 22 bm. 
„Fanfaron" prod. włoskiej, dozw. 
od lat 16.

ŚWIT Mała Sala godz. 15.00, 17.15 
1 19.30 od 18 do 24 bm. „15.10 do 
Yumy” prod. USA, dozw. od lat 
12.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.00 1 
20.15 od 16 do 23 bm. „Agnieszka 
46” prod. poi., dozw. od 
od 21 do 24 bm. „Ludwiku 
dla" prod. jugos!., dozw.

12.
ŚWIATOWID Mala Sala 

15.00, 17.00 1 19.00 od 17 do
„Sędzia dla nieletnich” prod. 
NRF, dozw. od lat 16, od 21 do 24 
bm. „Siedem nianiek” prod. ra­
dzieckiej, dozw. od lat 14.

SFINKS godz. 15.45, 18.00 i 20.15 
od 18 do 20 bm. „Kryptonim Nek­
tar" — prod. pols., dozw. od lat 
14, od 21 do 23 bm. „Królewskie 
dzieci” prod. NRD, dozw. od lat 
14.

kolorowe oa 18 do 20 bm. 
„Całe złoto świata" prod. fran«».., 
dozw. od lat 14. 'od 22 do 23 bm. 
„Latawiec z końca świata” — 
prod. franc., dozw. od lat 7.

BALLADYNA od 19 do 20 bm. 
„Spotkanie ze szpiegiem” prod. 
poi., dozw. od lat 14, od 23 do 
24 bm. „Przeżyłem swoją śmierć" 
— prod. czeskiej, dozw. od lat 16.

lat 16, 
do ron- 
od lat

godz.
20 bm.

„Zagubione dni” — film 
prod. USA. 22.20 Sportowa 
dzieła. Wieczorny relaks.

PONIEDZIAŁEK

lab. 
nie-

10.00 „Mistrzowie sali koncerto­
wej”, 15.55 Program dnia, 16.00 
„Kultura na peryferiach”, 16.30 
„Piękno Polski Południowej”, 
17.00 Dziennik TV. 17.05: „A co 
dalej” — o książkach dla naj­
młodszych, 17.20 Film dla dzieci, 
17.50 „Kino Krótkich Filmów”, 
18.20 „Dziś u nas” — magazyn ko­
biecy, 18.55 „Eureka”, 19.25 „Ze­
spół Mantowaniego” — film se­
ryjny. 19.50 Dobranoc, 20.00 Dzien­
nik TV, 20.30 Teatr TV „Proszę 
wejść — otwarte” — sztuka Zbig­
niewa Kubikowskiego, 21.30 Dzien­
nik TV. Wieczorny relaks.

WTOREK

16.40 „Kra- 
17.00 Dzien- 
kwiat” (cz. 

film dla dzieci z serii,,O-

16.35 Program dnia, 
kowskie Rozmaitości”, 
nik TV, 17.05: „Złoty 
II)
powieści znad rzeki”, 17.15 „Co 
warto zobaczyć” — zapowiedź pro­
gramu dla dzieci, 17.25 Program 
dla młodych widzów z cyklu „Za­
praszam na wtorek wieczór”, 
17.55 „Wszystko o psach” — tele­
turniej, 18.30 „Natalia — Poltow- 
ska” — sceny z opery Mikołaja 
Łysenki, 19.30 „Marynarze” — pro­
gram publicystyczny, 19.55 Dobra­
noc, 20.00 Dziennik TV, 20.30 „Uś­
miech na pięciolinii” — program 
rozrywkowy. 20.50 „Mistrzowie 
sali koncertowej” — film muzy­
czny (CZ. II), 21.50 PKF, 22.00 
Dziennik TV. Wieczorny relaks.

TEATR LUDOWY
19 bm. godz. 19.15 „Śmierć na 

gruszy", 20 bm. godz. 19.15 „Anty­
gona”, 21 bm. godz. 17.00 „Popio­
ły”, 22 1 23 bm. Teatr nieczynny.

ZDK HiL. ZAPRASZA
21. XII. godz. 19.30 w Ognisku 

Młodych ZMS ZDK HiL — odczyt 
pt. „To i owo o „Dziadach” i 
„Nieboskiej komedii”. Z cyklu „O 
teatrze polskim” mówi Stanisław 
Jastrzębski.

W dniach od 21 do 23 XII w 
godz. od 16 do 20 w Ognisku Dzie­
cięcym ZDK HiL — półfinał kon­
kursu recytatorskiego pt. „Moje 
ulubione wiersze”.

ŚRODA
10.00 „Lekarz 1 znachor” film 

z serii „Dr Kildare”. 16.35 Pro­
gram dnia, 16.40 „Krakowski Ma­
gazyn Ekonomiczny”, 17.00 Dzien­
nik TV, 17.03 Program tygodnia, 
17.25 „Zrobimy to sami" — pokaz 
majsterkowania, 
harcerski, 18.10 , 
piątej", 18.20 
„Druga Strona 
„Prezentujemy i 
cert laureatów 
nego konkursu muzyki dawnej, 
19.20 „Robotnicza dzielnica" — re­
portaż, 19.50 Dobranoc, 20.00 
Dziennik TV. 20.30 „Bez apelacji” 
— cz. II — „Orzeczenie”, 20.50: 
„Lekarz 1 znachor” — film z se­
rii „Dr Kildare”, 21.40 „Świato­
wid”, 22.10 Dziennik TV. Wie­
czorny relaks.

, 17.40 Program
„Spotkamy się po 
Wszechnica TV: 
kurtyny", 18.50 

młodych" — kon- 
międzyuczelnia-

30 ZŁOTYCH ZA PRZEJAZD 
BEZ WAŻNEGO BILETU
Z dniem 30 listopada została 

wprowadzona w życie uchwała 
Prezydium Rady Narodowej m. 
Krakowa, upoważniająca pracow­
ników kontroli MPK do pobie­
rania 30 zł tytułem kary za prze­
jazd bez ważnego biletu.

Opłaty takie będą pobierane w 
wypadku. Jeżeli pasażer nie bę­
dzie miał ważnego biletu na 
przejazd lub przewóz bagażu, 
przy korzystaniu z opłat wg tary­
fy ulgowej bez ważnego dowodu, 
za przejazdy na podstawie nie­
ważnego biletu okresowego, lub 
korzystanie z okresowego biletu 
niezgodnie z obowiązującymi 
przepisami.
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Kierownik turnieju prof. Marian 
Wieczysty.

Ogromnym zainteresowaniem mieszkańców Nowej Huty 
cieszył st? turniej tańca Kraków — Berlin, rozegrany o- 
statrtio na scenie hali sportowo-widowiskowej. Impreza 
była świetnie przygotowana i prowadzona bezbłędnie przez 
prof. MARIANA WIECZYSTEGO.

Oglądaliśmy wiele interesujących tańców towarzyskich m. 
in. walca angielskiego, tango argentyńskie, quick-step, sam­
bę, rumbę, pasodoble, cha, cha, cha. Wykonanie — konkur­
sowe, można chyba mówić w tym wypadku o prawdziwej 
poezji tańca. Całości dopełniały wspaniale toalety pań, fraki 
panów.

Turniej odbywał się przy dźwiękach orkiestry MAKSY­
MILIANA KREBSA, mającej już ustaloną dobrą markę.

W tych .salonowych’’ zawodach przekonujące zwycięstwo 
odniósł Kraków. Tekst i foto; J. BROŻEK

A oto zespół Maksymiliana Kreb­
sa grający ognistą rumbę. Zwycięski zespól dziękuje publiczności za gorącą owację

Kwiaty dla zespołu krakowskich tancerzy. Składa 
je Marlenka Florek. Na park:ecie wirują pary - 1 suknie.

■ Rozrywki umysłowe ■ Rozry wki umysloweH Rozrywki umysłowe ■

POZIOMO: 1. 
miejsce obwało­
wane, 5. stolica 
Kolumbii, 11.

zaokrąglony 
wierzchołek gó­
ry. 12. bożek mi­
łości, 13. imię 
królów czeskich, 
15. wysoka żerdź 
podpierająca, 16.
zaimek, 13. wrzą­

tek, 19. spółgło­
ska fonetycznie. 
20. stóg siana, 
22. cyrk lodow­
cowy, 24. do­
stojnik turecki,
25. gałęzie odła­
mane z drzew, 
leżące w lesie,

28. imię Zweiga,
29. inicjały słyn­
nego chemika 

krakowskiego, który w 1883 r. o- 
trzymał wraz z Z. Wróblewskim 
ciekły tlen, a później azot, 30. 
przodek chodnika w kopalni, 
52. zając w gwarze myśliwskiej, 
33. imię Gojawiczyńskiej, 35. 
dawny powóz, 37. jeden z wo­
dzów trojańskich, mityczny za­
łożyciel Padwy, 39. imię autora 
„Domku i kart", 40. stolica je­
dnego z krajów socjalistycznych, 
41. mieszkanie lisa.

PIONOWO: 1. miasto powiato­
wy w woj. szczecińskim, 2. por­
tiera, 3. ssak amerykański o ce­
nionym futrze, 4. rodzaj smoły 
do uszczelniania, 5. pierwiastek 
chemiczny, 6. jednostka oporu 
Elektrycznego, 7. inicjały nazwy 
jednej z odznak turystycznych, 
8. polski średniodystansowlcc, 9.
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atrybut ministra, 10. miasto w 
Kurdystanie w pobliżu ruin Ni- 
nlwy, 14. mały domek w ogro­
dzie, 17. ułatwia pranie, 21. 
ńja” w Języku martwym, 23. 
rasa bardzo małego psa, 26. wy­
twórnia popularnego piwa, 27. 
znana radiostacja szwedzka, 30. 
szef zakonu, 31. wyrostki kostne 
u przeżuwaczy, 32. chorobliwa 
śpiączka, 34. skrót spotykany na 
receptach, 35. złom lodowy, 36. 
ojciec literatury polskiej, 38. 
zaimek wskazujący.

Rozwiązania prosimy kierować 
na adres redakcji do dnia 23. XII 
br. Wśród Czytelników, którzy 

nadeślą przynajmniej Jedno pra­
widłowe rozwiązanie, redakcja 
rozlosuje BONY KSIĄŻKOWE.

¿Ros nuwd mm

Do pustych pól figury wpisać 
odpowiednie litery tak. aby w 
rzędach poziomych można by­

ło odczytać treść rozwiązania — 
przysłowie staropolskie.

ROZWIĄZANIE ZADAR
Z NR 50

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. paka, 5. melasa, 

10. ozon, 11. stos, 12. porost, 14. 
Wala, 15. rwa, 16. zew, 18. MON.
19. malaga. 21. dukat, 23. pasza, 
25. stator, 27. cez, 29. nur, 30. set, 
32. etyl, 34. pyzaty, 36. laki, 37. 
elew, 38. epitet, 39. tara.

PIONOWO: 1. Poprad, 2. Azów,
3. kora, 4. ano, 5. motel, 6. LSW 
(Ludowa Spółdzielnia Wydawni­
cza), 7. Atamas, 8. solo, 9. asan, 
13. szatan, 17. wapory, 19. mat, 

„Ludwiku do rondla” 
Produkcja: jugosłowiańska 
Reżyseria: Milo Dukano^ić 
vić
Kino: „światowid"

Okres świąteczny się zbliża, 
więc znów powtórkowo „Lud­
wiku do rondla" (od 21 do 24 
bm.). Rzecz arcyzabawna, jak 
wszystkie komedie oparte na 
problemach małżeńskich, po­
kazanych w krzywym zwier­
ciadle. Tym razęm żona pra­
gnie ukończyć studia, a mał­
żonek, przychodząc jej w tym 
z pomocą — hierze na siebie 
część obowiązków domowych. 
I eto zmienia się w zasadni­
czy sposób krąg zaintereso­
wań obojga. Cóż za perypetie 
z tego wynikają! Jugosło­
wiańscy autorzy poruszyli w 
swoim scenariuszu JULIJA 
N AJ MAN i GARA MILOVA- 
NOVIC zawsze aktualny w 
naszych czasach temat spra­
wiedliwego podziałr obowiąz-

NOWOŚCI TECHNICZNE
LATANIE NA PROMIENIU

Ten dwumetrowy wehikuł lata­
jący nie miał normalnego silni­
ka, żadnych baterii ani nawet 
gumy, która by poruszała śmigło. 
Jednakże, gdy technik przekręcił 
pobl.ski kontakt, wehikuł uniósł 
się w powietrze i niby helikop­
ter wisial magicznie nad ziemią 
przez 10 minut.

I rzeczywiście, pokaz ten, któ­
ry odbył się na początku listo­
pada w zakładach Raytheon Co. 
w Burlington lUSA>, zbliżył sztu­
kę lotniczą do magii. Jak żaden 
inny eksperyment. Wehikuł ko­
rzystał bowiem z energii elektry­
cznej, przesyłanej mu w posta­
ci fal radiowych, przez antenę na 
ziemi.

Antena na ziemi wysłała w górę 
fale radiowe wysokiej energii. Fa­
le dotarły do anteny odbior­
czej zawieszonej u dołu latającej 
platformy, gdzie tysiące małych 
diod zamieniło je w prąd elek­
tryczny. Elektryczność poruszyła 
motor, a ten zaczął obracać wir­
nik. Wtedy właśnie wehikuł u- 
niósł się ponad ziemię.

Firma Raytheon zbudowała la­
tającą platformę dla sil powie­
trznych USA, które mają nadzie­
ję, iż większe aparaty' tego ro­
dzaju będą mogły posłużyć za 
stale powietrzne stacje meteoro­
logiczne.

BUDZIK 
DLA GŁUCHYC1-

W Anglii skonstruowano budzik 
przeznaczony dla osób głuchych. 
Zegar ten Jest połączony z wi­
bratorem, który kładzie s:ę pod 
poduszkę. O żądanej porze wibra­
tor zaczyna wykonywać drgania, 
te zaś udzielają się poduszce 1 
drażnią skórę twarzy śpiącego.

Dla ułatwienia podajemy 4 wyra­
zy, składające się z liter potrzeb­
nych do wypełnienia figury: RZUT, 
ZIMA, DRĄG, ELEW.

20. gar. 22. kszyki, 24. aktywa,
26. tupet, 27. cele, 28. etap, 30. sa­
la, 31. eter, 33. lit, 35. zet.

ANAGRAMOWKA
Zofia Nałkowska.
Wyrazy pomocnicze: 1. akwi­

zytor, 2. krynolina, 3. parafraza,
4. rotmistrz, 5. abonament. 6. 
alpinista, 7. arogancja, 8. bała­
łajka, 9. autokrata, 10. mandoli­
na, 11. perswazja, 12. karoseria. 
13. struktura, 14. gramatyka.

KONIKOWKA
Uprzejmość to przejaw kultu­

ry!

ków w małżeństwie, w któ- cje zawodowe i pracują pozg 
rym obie strony mają ambi- domem.

Scena z nowego filma polskiego „Pięciu”

„Pięciu"
Produkcja: polska 
Scenariusz: A. Baumgardteń 
i Paweł Komorowski 
Reżyseria: Paweł Komoro­
wski
Kino: „Światowid"

Głośno było już przed gór­
niczą Barburką o nowym fil­
mie polskim „Pięciu", gdyż 
został on poświęcony tematy­
ce śląskiej. Nie pierwszy to 
film zajmujący się konfronta­
cją charakterów ludzkich w

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX»

wi/gietn
Sklep, który werlo odwiedzić
Dziś inna zupełnie sprawa. 

W Nowej Hucie mamy dzie­
siątki majsterkowiczów, któ­
rzy już nie jeden przedmiot 
lub mebel wykonali własno­
ręcznie. Do nich to właśnie 
adresujemy dzisiejszy kącik. 
Chcemy przypomnieć, że ist­
nieje w Nowej Hucie na os. 
Teatralnym blok 11, detalicz­
ny sklep prowadzony przez 
Biuro Zbytu Drewna. Sklep 
mimo, że jeszcze mało spo­
pularyzowany i niezbyt czę­
sto odwiedzany, osiąga już o- 
koło 180 tys. zł miesięcznego 
obrotu. To chyba świadczy o 
dużej potrzebie tej placówki.

Pytamy kierownika sklepu 
p. Beniamina Dudę o kilka 
szczegółów dla naszych czy­
telników — a więc czym dy­
sponuje sklep? Jest tego wie­
le, „laminaty”, płyty perforo­
wane, lakierowane. młotko­
wane, parkiet, płyty paździe­
rzowe, sklejka, pilśń, listwy, 
listewki do ’ uszczelniania 
drzwi, ćwierćwałki, forniry 
itp.

Obserwujemy ludzi, którzy 
zjawiają się w sklepie. Pro­
szę płytę 59x78 cm. Proszę dwa

Kącik filatelistyczny

Dzieci na znaczkach
Filatelistów zbierających 

znaczki z podobiznami dzieci 
zainteresują z pewnością dwie 
serie o tej tematyce. Jedna z 
nich, to znaczki węgierskie 
wydane z okazji 100-lecia 
Czerwonego Krzyża, a druga
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obliczu śmiertelnego niebez­
pieczeństwa. Był już „Kanał", 
„Kamienne niebo”; ale po raz 
pierwszy chyba zawarty zo­
stał w krótkim stosunkowo 
czasie oczekiwania n~ rati-nek 
przez pięciu odciętych od 
świata w kopalni norników — 
tak wielki szmat historii. Od 
powstania śląskiego, poprzez 
wojnę i okupację, po dzień 
dzisiejszy.

Trudna historia < żywa do 
dziś. Stąd film powinien zna­
leźć żywy oddźwięk w opinii 
publicznej, budząc należne mu 
zainteresowanie. (ik.)

lun
metry tej listewki. Klient z 
miejsca otrzymuje. Pracownik 
sklepu przycina od razi! ż— 
daną wielkość. Koszt roboci­
zny minimalny: 1 mb cięcia 
kosztuje 1 zł, zaś m kwadra­
towy strugania (heblowania) 
4 zł.

Przychodzi kobieta po de­
seczkę 13x72 cm (była wcze­
śniej u stolarza prywatnego, 
zażądał 30 zł, ustalił termin 
— tydzień). Tu ta sama desecz­
ka kosztuje 2.80 zł 1 jest do 
odebrania na poczekaniu. 
Przychodzą ludzie z całymi 
spisami listew, płyt i płytek, 
a potem w domu powstaje... 
regał.

Tak więc w okresie, w któ­
rym trudno o wykonawcę — 
rzemieślnika, zrobiono krok, by 
ułatwić realizację potrzeb­
nych drobiazgów we własnym 
zakresie.

Sądzić należy, że popular­
ny tej. placówki będzie wzra­
stała, z czego i mieszkańcy 
Nowej Huty i my możemy się 
tylko cieszyć.
JANUSZ TRZEBIATOWSKI

— wydana przez pocztę Zwią­
zku Radzieckiego, z okazji 
Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. Seria węgierska skła­
da się z 7 znaczków, natomiast 
radziecka z trzech, (kp)


